
POZNAŃ, 13 stycznia.

Wczoraj zagaił król pruski nową sesyą 
prawodawczą sejmu monarchii mową od tronu. 
Mowa ta, którą podajemy w streszczeniu na 
iimem miejscu, uie zawiera nic ważnego. Po 
bliższe szczegóły tej uroczystości jako też prze­
bieg pierwszego posiedzenia, tak przez Izbę 
deputowanych, jak Izbę panów odbytego, odsyłamy 
czytelnika pod rubrykę Niemiec.

Posiedzenie siódme konfereucyi carogrodz­
kiej, odbyte w czwartek, nie doprowadziło znowu 
do żadnego rezultatu, ltóżnicę zdań pomiędzy 
reprezentantami mocarstw i delegowanymi Porty 
objawiono głównie w tern, że Porta w żaden 
sposób przystać nie chce na interwencyą mo­
carstw przy mianowaniu gubernatorów jeneral- 
nych, jako też na ustanowienie komisyi między- 
narodowój. Reprezentanci sześciu mocarstw 
podczas całej dyskusyi w najzupełniejszej znaj­
dowali się zgodzie. Najbliższe posiedzenie od­
będzie się w poniedziałek. Słychać, że pełno= 
mocuicy europejscy zażądają na tóm posiedzenia 
od Porty stanowczo ostatecznej odpowiedzi.

Tyleśmy się już razy zawiedli w naszych 
oczekiwaniach', tyle razy już nam obiecywano, że 
to łub owo posiedzenie będzie ostatnie, że już 
wierzyć nie możemy, czy w poniedziałek roz­
strzygnie się na pewno pokój lub wojna. Wła- | 
ściwie wymagałaby tego godność europejskich 
przedstawicieli, aby raz rzecz skończyli, a nie 
pozwolili się Turcyi za nos wodzić.

Koln. Z t g., która nas dzisiaj rano doszła, 
ogłasza w telegramach, otrzymanych zCarogrodu 
w przeddzień tego posiedzenia, ciekawe rzeczy.
I tak donosi, że na posiedzeniu czwartkowóm 
miał baron Werther podług surowego rozkazu, 
nadesłanego z Berlina, nalegać silnie na przy­
jęcie niezłagodzonego programu konferencyjnego, 
podczas gdy Rosya, Włochy i Francya miały 
objawiać skłonność do ustępstw. Dalej zaś 
podaje, że mocarstwa europejskie ujęły pięć 
uchwał konferencyjnych w jeden dokument, 
który co do treści nocie Andrassego nadzwyczaj 

- jest podobny, że Porta oświadczyła, iż nad 
tym projektem może podjąć dyskusyą, a wreście, 
że obiegają pogłoski o rozdwojeniu pomiędzy 
delegowanymi mocarstw. O ile w tóm prawdy 
najbliższe dni wykażą.

T e m p s przedwczorajszy ogłosił o obecnem 
stadyum i przyszłości narad carogrodzkich z u- 
rzędowego źródła następujące uwagi: „Zajmują 
się ogólnie więcój niż potrzeba przygotowaniami 
do odjazdu niektórych członków konferencyi, 
a jednak najmniejszego nie ma powodu, aby się

Paweł Winter.
Powieść z angielskiego. 

Przeł. * * *

Ponieważ obecnie wciąż jest mowa o pro­
gramie nowym na podstawie noty Andrassego 
sformułowanym, przedstawiającym minimum żą­
danych od Porty ustępstw, podajemy go podług 
Bu da poster. Corresponden z:

1. W zrewoltowanych prowincjach tureckich za­
prowadzono zostaną reformy proponowane w nocie 
grudniowej hr. Andrassego, a wykonanie ich 
poddano zostanio kontroli komisyi konsularnej.

2. Porta zamianujo dla tych prowincyi, według 
własnego uznania i bez ndęszania się mocarstw europej­
skich, dożywotnich gubernatorów c h r z o ś c i a ń - 
s k i c h.

3. Porta utworzy z krajowców regularną nowo 
uniformowaną żandarmeryą, którą dowodzić będą 
cudzoziemscy oficerowie przez Portę zamianowani.

4. Ludności muzułmańskiej zostanio broń pozo­
stawioną, alo równocześnie dozwolonóm będzio takżo 
chrzościanoin noszenie broni.

5. Ldzielne prawo (souveraineté) Porty zostanio 
w osobnym akcie wyraźnie uznane.

6. Czarnogóra otrzyma tytułem rozszerzenia 
torytoryalnego, cztery powiaty a to trzy hercogowińskie 
a jodon albański.

7. Dotychczasowy stosunek Serbii do Porty 
zostanie nadal utrzymany. Kwestya Małego Zwornika 
rozstrzygniętą będzie przez osobny sąd polubowny.

O sytuacyi obeenój w Carogrodzie dochodzą 
nas w ostatniej chwili następujące telegramy :

Carogród, 12 stycznia. Dzisiaj w amba­
sadzie rosyjskiej zebrali się pełnomocnicy mo­
carstw. Słychać, że Porta motywuje, dla czego 
wzbrania się przyjąć ośm najistotniejszych pun­
któw konferencyi przedwstępnej w sposób nastę­
pujący: Koncesye względem odstąpienia teryto- 
ryum na korzyść Serbii i Czarnogóry nie zga­
dzają się z artykułem I konstytueyi. Podział 
i odgraniczenie prowincyi słowiańskich nie są do 
przyjęcia z powodu opozycyi tureckiej i greckiój 
ludności i z powodu zasady rządu niedopuszcze­
nia żadnego rozdziału na rasy. Porta przychyla 
się do propozycyi, odnoszącej się do załogowania 
wojsk, wzbrania się zaś podjąć obowiązku utwo­
rzenia żandarmeryi.

Milicya złożona z krajowców niebezpieczną jest 
dla ogólnego bezpieczeństwa, gdyż obawiać się 
trzeba ustawicznych zatargów pomiędzy muzuł­
manami a chrześcianami. Porta odrzuca klau­
zulę względem nominacyi gubernatorów i współ­
działanie ambasadorów i komisyi, a nawet nie 
pozwala dyskutować nad temí przedmiotami. 
Ograniczenie dochodów z prowincyi słowiańskich 
sprzeciwia się prawom zwierzchniczym Porty; 
zaprowadzenie osobnego systemu sądowego w pro- 
wincyach nadmorskich sprzeciwia się duchowi 
konstytueyi.

Paryż, 12 stycznia. Moniteur zazna­
cza, że na wczorajszóm posiedzeniu konferencyj- 
nórn zgoda mocarstw europejskich była tak ści­
słą i zupełną jak przedtem. Postawa Porty, je-

— Czyśmy się spóźniły ojcze? zapytała Mał­
gorzata. Powiedziałam Łucyi, jak srogim jesteś 
tyranem.

— Byłabyś mogła pozostawić jój samej to 
odkrycie. Szczęściem nie zdaje się, aby to zwie­
rzenie bardzo ją przestraszyło.

— Wcale nie, odrzekła Łucya wesoło. Zbun­
towałabym się na dobre, gdybyś mnie pan chciał 
uciemiężać : byłoby to dosyć zgodne z moim cha­
rakterem.

— Domyślałem się tego, wieje od pani duch 
buntowniczy, odpowiedział p. Brookland.

— To mnie nie dziwi, Zdaje mi się czasem, 
że są we mnie dwie osoby, z których jedna ciągle 
walczy z drugą.

— Tylko dwie! zawołała Małgorzata. Ja- 
bym w sobie jakie pięćdziesiąt sprzecznych nara- 
cliowala i prawdziwie dziwię się sobie, że je w ta­
kim porządku utrzymuję.

— Nie bardzo to widać, odparł baronet.
— Co za czarna niewdzięczność tatko! czyż 

ci się nie pokazuję zawsze z najlepszej strony pod 
postacią posłusznej i kochającej córki?

Pan Brookland był zwyciężony, musiał odwo­
łać i przepraszać; cofał się dowcipami z tego nie­
fortunnego położenia, czóm znowu panienki do śmie­
chu pobudzał.

Obiad był nadzwyczaj wesoły. Pan Brooklanc 
pozbył się zimnej nieco sztywności, którą zachowy­
wał w Rose Vale. Łucyi zdał się nawet mniej im­
ponującym w przepysznym swoim zamku, niż nim 
był w Szwaj car yi, gdzie, obyczajem Anglików, w po­
dróży na pół się tylko udzielał. Teraz przeciwnie, 
chcąc umilić pobyt u siebie, okazywał przyjaciółce 
córki tak uprzejmą grzeczność, tyle ojcowskiej do­
broci, że w godzinę czuła się tu tak swobodną, jak 
w fermie Kornwalii.

tóm niepokoić. Angielski ambasador Elliot ma 
już od dość dawnego czasu urlop, Ignatiew 
wziął urlop dla cierpienia oczu, i skorzysta 
z niego, skoro się tylko konfereneya ukończy. 
Również ambasadorowie Niemiec i Austryi 
otrzymali urlop. Tylko ambasadorowie Francyi 
i Włoch, którzy niedawno byli w Paryżu i Rzy­
mie, pozostają na miojscu, chyba żeby miało 
przyjść do zupełnego zerwania. Turcy nie wiele 
się kłopocą przygotowaniami ambasadorów do 
wyjazdu, gdyż w razie zerwania pozostaną ich 
zastępcy, co dla Turków na jedno wychodzi. Ina- 
czójby rzecz wyglądała, gdyby interesa powie­
rzono konsulom.“

Według Tagblattu, zawiadomił książę 
Gorczakow gabinety europejskie, że jen. Igna­
tiew ma rozkaz pozostać jeszcze w Konstantyno­
polu tak długo, dopóki będzie najmniejsza na­
dzieja uzyskania koncesyi od W. Porty. Gdyby 
rząd turecki trwał przy swojóm non possu- 
m u s, Rosya zerwałaby stosunki dyplomatyczne 
z Porfcą, nie przedsiębiorąc jednak żadnych 
kroków, któreby gabinet pstersburgski postawić 
mogły w sprzeczność z innemi gabinetami. Jest 
przeto prawdopodobnóm, że po odwołaniu Igna- 
tiewa wypowiedzenie wojny przynajmniej bezpo­
średnio nie nastąpi.

Monitor paryzki, zastanawiając się nad 
położeniem obecnóm, wypowiada przekonanie, że 

I mocarstwa, dążąc do zachowania pokoju, gotowe 
są ponieść wszelkie ofiary i starają się skłonić 
Portę do przyjęcia propozycyi sformułowanych 
na podstawie noty hr. Andrassego z 13 lutego 
1876, zwłaszcza że cztery punkta tój noty odno­
szą się do zużycia pośrednich podatków. Nadto 
dodaje Mouitor: „Zdaje się, że układy na tój 
podstawie i w tym kierunku rozpoezną się dzi­
siaj w Carogrodzie. Jeśli tureccy pełnomocnicy 
ożywieni są rzeczywiście usposobieniem pojedna­
wczym, układy mogą toczyć się dalój.“

Rada ministrów, odbyta w środę, postano­
wiła, jak telegrafują do Paryża, przyjąć z noty 
hr. Andrassego wszystko, co można zgodzić 
z turecką konstytucyą. Jedyną koncesyą, jaką 
udzielić jeszcze może nadto Turcya, byłoby przy- 

I zwolenie na moralne nadzorowanie przez ambasa­
dorów.

Z Wiednia telegrafują 11 b. m., że kilka 
wieczornych dzienników otrzymało doniesienie 
z Rzymu, iż poseł włoski otrzymał polecenie, 
aby się nie zgadzał na rozwiązanie konferencyi. 
Gdyby konfereneya^ gdzieindziej dalój obrady 
toczyć miała, przeznaczają Wiedeń na jój sie­
dzibę. Podług Deutsche Z tg, Klapka miał 
spowodować rząd turecki do podjęcia na nowo 
noty Andrassego.

Łucya czuła się osamotnioną, nie na swojóm miej­
scu w Rose Vale. Wychowanie wyniosło ją po 
nad rodziny, które tworzyły zwykłe towarzystwo 
ojca, a urodzenie dawało wstęp do szlacheckich ro­
dzin w okolicy. Zycie jój na pozór szczęśliwe i swo­
bodne miało toczącego je robaka. W takióm po­
łożeniu przyjęła chętnie zaprośmy Małgorzaty, cie­
sząc się, że w Brookland znajdzie się wśród atmo­
sfery elegancyi i wytworności, a w niedoświadcze- 
niu swojóm mniemając, że lżej jój tam będzie od­
dychać, niż pod skromną strzechą w Rose Vale. 
Przybywszy do pałacu, została od razu olśniona 
panującym wszędzie zbytkiem i komfortem. Gale- 
rya z portretami rodzinnemi zrobiła na niej głębo­
kie wrażenie. Przypatrywała im się długo, potem 
z gorzkióm nieco uśmiechem rzekła do Małgo­
rzaty:

— Wszyscy zapewne mamy przodków, ale pię­
knie jest mieć tak znakomitych.

— Tak, to są drogie, stare pamiątki. Jednak 
przyzwyczajenie sprawia, że się na nie już nie 
zważa.

A gdy Łucya chciała się przypatrywać każde­
mu portretowi zosobna, Małgorzata, odgadując jój 
wrażenia, dodała:

— Nie, nie mamy czasu oglądać tego wszys­
tkiego. Muszę ci zawiązać oczy, albo nie będzie­
my gotowe na godzinę obiadową. Akuratność 
jest jedną z cnót mego ojca i zły, kiedy musi 
czekać.

Tak mówiąc, zarzuciła jój — śmiejąc się — 
szalik na głowę i nie chciała jój oswobodzić, póki 
drzwi galeryi za nią nie zamknęła.

Pan Brookland był już w salonie. Wstał, 
kiedy panienki weszły i podał rękę Łucyi do 

I jadalnej.

(Ciąg dalszy. Patrz nr. 9).

IX.
Przy wyjeździe z Rose Vale Małgorzata wy­

prosiła u pana Notford pozwolenie zabrania Łucyi 
do Brooklandu. Z trudnością odniosła to zwycię- 
ztwo. Stary fermier niechętnie rozstawał się z cór­
ką, z weselem swego życia.

— To dziecko, mówił do pana Brookland, jest 
jakby źrenicą moich oczu, rozkoszą mego serca. 
Nie pozwolisz nikomu pogardzać nią, nieprawdaż? 
Ja znam moje miejsce i nie pojadę do pana, boby 
się za mnie wstydzićmusiała, ale ona jest prawdziwą 
panią. Pani Notford przeciwnie wcale była nie- 
kontenta z zaproszenia pasierbicy. W troskliwości 
niby to macierzyńskiej nie szczędziła jój słodko 
kwaskowych przestróg.

— Dałby Pan Bóg, abyś nie żałowała kiedyś 
tój podróży Łucyo! młodej osobie nic nie przyjdzie 
dobrego z jeżdżenia po świecie. Pamiętasz Joannę 
Tompson, zamartwiła ojca na śmierć i teraz leży na 
parafialnym cmentarzu.

— Ale proszę, jakie podobieństwo między mną 
a Joanną Tompson?

— Pilnuj się, to tylko ci powiadam. Dosyć 
takiej jednej w okolicy.

Szczęściem nadzieja przepędzenia dwóch ty­
godni z Małgorzatą wśród świata, tak ponętnego 
dla wyobraźni, łagodziła gorzkie uwagi p. Notford.

żeli się nie zmieni jeszcze, ma w sobie zaród 
ciężkich zawikłań, lecz przy obecnóm położeniu 
rzeczy lęka się Porta tak samo, jak każdy inny 
rząd wszelkiego zawikłania. Nikt także nie za­
chęca Turcyi do tego, aby zawikłania wywoły­
wała. Wszelkie zatóm kombinacye, po za obrę­
bem tych faktów czynione, są błędne i zwo­
dnicze.

Londyn, 12 stycznia. Gaz et te pisze: 
Elliot doniósł, że zakazano wywozu zboża i by­
dła z wilajetów naddunajskieb i wywozu zboża 
z pertów Trapezuntu, Samsurn i Kerasun.

* Przypominamy, że w przyszły poniedzia­
łek, to jest dnia 15 b. m. o godzinie 10 przed 
południem, odbywać się będzie wybór deputo­
wanego Ziemstwa Kredytowego przez uprawnio­
nych do tego wyborców powiatów krotoszyń­
skiego, śremskiego, krobskiego i wsehowskiego.

* Od jednego z włościan naszych otrzymu­
jemy następujące uwagi w sprawie pielgrzymki 
Polaków do Rzymu na jubileusz biskupi Ojca 
św., świadczące świetnie o przywiązaniu głębokiem 
naszego ludu do Kościoła św. i jego zwierz­
chników :

Szanowna Redakcyo!
Chociaż nie jestem abonentem Ki 

jednak czytam każdy numer. Nie będą 
sam na swój koszt utrzymać Kury er a, 
tylko gospodarstwo z 30 mórg a do fi 
Przyjaciela Ludu, biorę Kury 
szego księdza proboszcza, czytam go pi’ 
kie pismo może każdy Polak - katolik zy :v, 
nie jest jak inne pisma, co to przęśl 
księży.

Kiedym wyczytał w dodatku Kury 
szanownego księdza Stojałowskiego. ze 
który najpierwszy powziął tę myśl ■ 
cającą do licznśj pielgrzymki do Rzym, 
wielką uroczystość 50letniego biskupsU 
ukochanego Ojca świętego, ów dodatek 2. ; ■
u siebie kilka dni i dałem go różnym 
czytania, niektórym zaś sam czytałem, 
wzięło zamiar, jeżeli Pan Jezus pozwol 
udać się na tę pielgrzymkę. Nie dawno j ■ 
zwał się jeden z księży w Pielgrzymi 
z Pucka, bo sam nie czytałem, tyłkom słyszą’ - !p 
osoby, że jakoby i ganił pielgrzymkę do Rz u \ 
bardzo dość kosztuje, że to dla nas nie y? •-
gdyż i tak mamy swego przedstawiciela w Rzymu 
w osobie Kardynała Arcybiskupa. Odezwa ta owe; r 
księdza, niewiom, co to może być za k- id,-

Małgorzata, wymówiwszy się zmęczeń - 
śnie wróciła do siebie.

Pokój Łucyi tuż obok był prześliczn r 
dkiem, białćm, różowem, pachniącem, r< 
gdzie troskliwa przyjaźń połączyła zby u z 
godą. Lubo w czerwcu powietrze wiec/ - 
nieco chłodne, ogień jasny świecił na komo: 
nienki go obsiadły i, rozmawiając, pocz< . 
tać długie warkocze, czesać miękkie w 
śmiawszy się z tycli tysiącznych, frasz 
tylko w ośmnastym roku powiedzieć się i 
częły przypominać sobie pierwszą znajomość i na­
zwisko Pawła Wintera przyszło im na usta.

— Czem się to dzieje, droga Małgorzato, rzekła 
Łucya źeście go nie widzieli z powrotem do 
Anglii ?

_ Cóż dziwnego? Nie spodziewałam się 
jego odwiedzin. Pocoby miał przybyć tutaj ?

Małgorzata była zwykle samą szczerością; 
w tym razie jednak nie powiadała co myślała; 
dwadzieścia razy pytała się już w sercu, z jakiego 
powodu Paweł nie przybywał na zaproszenie 
p. Brookland; była zdziwiona, urażona jego mil­
czeniem, ale nie chciała dać poznać po sobie 
zawodu.

— Zdaje mi się, rzekła Łucya Notford, że 
wiele przyczyn pociągać go winno. Przyjaźń 
twego ojca ' jest drogocenna, a myślę, że 
Winter jej potrzebuję. Założyłabym się, że 
ubogi.

— Może dla tego jej szukać nieobce, c 
powiedziała Małgorzata, i oko jej zabłysło i o- 
ścią. Nazajutrz wszyscy na wsi wiedzieli, że ńc 
znajoma przyjechała do Brookland. Jej 
osoba, ubiór, były ogólnym przedmiotom rozr 
wypytywano się służących, ale chociaż sumii 
dopełnili urzędu i śledzili oczami i uszami,



odstraszyła, czyli obałamuciła wiele osób i niewiem 
jak redakcya Pielgrzyma mogła taką odezwę 
umieścić w swojem piśmie, boć ja myślę, że kiedy 
cały świat katolicki gotuje się na wielką uroczystość 
i krząta się około zbierania pielgrzymów, czyż my 
Polacy, których, jak słyszałem, nasz Ojciec święty 
tak bardzo kocha, mamy być niewarci, abyśmy wy­
słali swych braci jako naszych przestawicieli, aby ci 
ucałowali stopy Ojca świętego i dowiedli wobec ca­
łego świata, że jesteśmy nieodrodni synowie Kościoła 
św. rzymsko-katolickiego, czyż dziś pierwszeństwo 
ma mieć Galicya, której ojcowie przed trzydziestu 
laty mordowali panów i księży ? Jeżeli wszyscy 
katolicy całego świata wyślą swoich przedsta­
wicieli do Rzymu, a my pozostaniemy zbałamuceni 
w domu, cóż sobie pomyśli nasz najukochańszy Kar­
dynał, gdy zobaczy katolików z różnych [krajów, 
a tylko swoich owieczek czyli swoich ’dyocezan nie 
będzie widział — czyż nie byłby to smutek i boleść 
dla niego? może by myślał, że my z nim wszelkie 
chcemy zerwać stósunki.

Jeżeli zltąd, to my tu z Poznańskiego najliczniej po­
winniśmy wybierać się na tę pielgrzymkę, aby przy 
tej sposobności złożyć hołdy czyli dowody naszego 
przywiązania do naszego Kardynała Arcypasterza, bo 
kiedy Hiszpanio będąc w Rzymie poszli winszować na­
szemu Kardynałowi, czy ci Hiszpanie mają być przy- 
wiązańsi od nas do naszego Kardynała? Kiedy opu­
szczał więzienie ostrowskie, przyszło bardzo wielo 
osób, aby go powitać przy wyjściu z więzienia, nie 
mogli jednak tego uczynić, z wyjątkiem tylko kilku 
osób i szanownego księdza księcia Edmunda Radzi­
wiłła, który prawie całą noc czuwał, aby być przy­
tomnym przy wywiezieniu Kardynała. Dziś gdy przybędą 
do Rzymu, mogą bez przeszkody więźnia ostrowskiego 
a naszego Kardynała powitać. Szanowna Redakcyo! 
słyszałem wiele osób jak sobie łamią głowy nad tem, 
że jakoś teraz żadne pismo*) nie wspomina o tej 
pielgrzymce. Odpowiedziałem im na to, że jeszcze 
jest dosyć czasu bo pięć miesięcy, ale potrzeba aby 
pisma przychylne naszemu Ojcu św. 'raz po raz pisały 
o tej pielgrzymce, i kiedy w Galicyi ma się zawiązać 
Komitet, który będzie radził o tem, potrzeba aby 
i u nas zawiązał się taki Komitet, żeby jak najtaniej 
pielgrzymi mogli się dostać do Rzymu i kiedy będzie 
wyjazd, i ile będzie kosztować osobę, aby każdy 
chcący przyłączyć się do tej pielgrzymki, mógł wczas 
na to się przygotować. Ja chociaż tu o tem pi- 
szę, nie wiom czy będę mógł przyłączyć się do tej 
pielgrzymki, gdyż mój majątek do tego za szczupły, 
ale mniejsza o to, chociażbym musiał pozostać w domu 
byle tylko innych zachęcić do licznego udziału w tej 
pielgrzymce, a jeżeli Pan Jezus dopomoże i pozwoli 
to i ja nie pozostanę w domu, jeno będę się spieszył 
z drugiemi aby ucałować stopy Ojca świętego.

Franciszek Tyrakowski 
z Rozdrażewa.

rzucających jaskrawe światło na kościelną poli­
tykę Moskwy, którą słusznie okrutną i obłu­
dną nazwać można. Polityka ta położyła sobie 
za zadanie, że użyjemy raz jeszcze słów księcia 
Dołgorukowa, aby Kościół przywalić pira­
midą ciemięztwa; pozbawiła ona prawosławną 
cerkiew wszystkiej swobody i wolności, stłumiła 
duchowe życie aż do ostatuiej iskierki i skowała 

temi samemi pętami, jakie na lud moskie­
wski włożyła, robiąc go niezdolnym do wszel­
kiego samodzielnego, prawdziwie wolnego ruchu 

politycznego żywota. Wynikiem tej polityki 
jest obrzydliwy kult cara i poniżająca, sro­
motna niewola.

Walka między caratem a Polską — to 
zdrada, obłuda i mord z jednej, a modlitwa, 
cierpienia i męczeństwo z drugiej strony. Fakta 
na dowód tego twierdzenia spotykamy już w cza­
sach Piotra zwanego Wielkim, który po zwycię­
skiej bitwie pod Półtawą w roku 1809 stał się 
superarbitrem w zwaśnionej i na dwa obozy po­
dzielonej Ojczyźnie naszój. „Wobec Europy (pi- 
sze {Guópin, znakomicie z bistoryą Polski 

Moskwy obeznany autor żywota św. Jozafata), 
- chciał Piotr uchodzić za mądrego księcia 

i zwolennika tolerancyi, a w początku swego pa­
nowania mógł nawet żywić to przekonanie, iż 
bez wpływu łaciń skiego zachodu zaprowadzenie 
cywilizacyi w jego obszernych dzierżawach wo- 
góle jest niemożebnćm. Nie sprzeciwiał się na­
wet temu, że ten i ów z jego poddanych powró­
cił na łono katolickiego Kościoła — i w pod­
stępny a zręczny sposób ożywiał nadzieję nawró­
cenia Moskwy — nadzieje, których spełnienia 
od dawna Stolica św. gorąco pragnęła. Z nie­
słychanej ambicyi i żądzy sławy obchodził się 
dość łagodnie z Biskupami polskimi a reprezen­
tantów Stolicy św. w Polsce i Niemczech z wię- 
kszein przyjmował uszanowaniem i czcią, niż 
sami nawet katolicy. Aleć wszystko fco płynęło 
nie z czystego źródła, jedno ambitnych powodów 
było wynikiem. Jego wzrok nie był tak bardzo 
na Polskę zwrócony, jak raczej na Carogród — 

nie przeciwko łacińskiemu Kościołowi, jak ra-

*) Sprawę tę w swoim czasie poruszymy. Dzisiaj 
byłoby za wcześnie, gdyż kilka jeszcze miesięcy od tej 
uroczystości nas oddziela.

Moskwa i Turcya.

ni
Roczniki strasznych prześladowań, męczarń 

i tortur, przez jakie Kościół katolicki w
Polsce od dwu przeszło wieków przechodzi, za 
pełniają według świadectwa Theinera i Les 
coeura, dwu ojców kongregacyi oratoryańskiej 
św. Filipa Nereusza w Rzymie i Paryżu — całe 
tomy. Niepodobna nam przytoczyć choćby dro 
bnej tylko ich części, ograniczamy się też na 
przypomnienie kilku charakterystycznych faktów,

czej przeciw złączonym z Rzymem Unitom wscho­
dniego obrządku, którzy mu byli solą w oku, 
zwracała się nienawiść jego, która była konie 
cznem następstwem jego polityki, bo kościół ru 
ski tamował mu z jednej strony drogę do Eu­
ropy, a z drugiej krzyżował jego plany, zwróco­
ne ku zdobyciu Wschodu. To też gwałtem za­
tknął sztandar odszczepieństwa między Rusinami. 
Kiedy w roku 1705 przybył do Polocka, gdzie 
przed stu blisko laty św. Jozafat przywiązanie 
swe do św. Stolicy śmiercią męczeńską przypła­
cił — udał się nazajutrz po nocy na rozpuście 
spędzonej, do klasztoru Bazylianów — gdzie go 
przyjmował przeor Kozikowski. Zaledwie zoba­
czył statuę św. Jozafata, który, jak wiadomo, 
przedstawiany bywa z toporem, znakiem męczeń­
stwa, w ręku, zapytał: „kto jest ten Święty i kto 
go zamordował.“ — „Jest to Jozafat święty, od- 
rzekł przeor spokojnie, którego zamordowali 
scbizmatycy obrządku Waszej Cesarskiej Mości.“— 
„A więc jesteśmy tyranami,“ odrzekł Piotr, pie­
niąc się od złości, jednem miecza uderzeniem 
głowę przeora rozpłatał i kiedy tenże umierając, 
potoczył się ku statui św. męczennika, miecz 
aż po rękojeść w piersi jego utopił. Inni za­
konnicy padli pod razami żołnierzy Piotra, który 
tryumfująco wołał: „Teraz Unici dwóch będą 
mieli Jozafatów.“ Nazajutrz obiadował car u Je­
zuitów, którzy z pewnością nie prosili o ten za­
szczyci udawał zrozpaczonego powiadając: „Wczo­
raj byłem pijanym i raczej zwierzęciem nierozu- 
mnem, aniżeli człowiekiem.“

Chociaż w przystępie żalu przysiągł rekto­
rowi kolegium, że Rusinów unitów więcej prze­

śladować nie będzie — i pił na zdrowie Kle­
mensa XI Papieża (Guópin II, 432), to żal ten 
trwał niedługo. W Polsce popierał jawnie wszys­
tkie schizmatyckie zachcianki dyssydentów prze­
ciw katolikom i unitom i przedstawiał ich skargi 
dworowi w Warszawie. W tak zwanym „du­
chownym regulaminie“, który później w kościele 
moskiewskim przyjęty został, kazał się miano­
wać: „Stróżem ortodoxyi i wszystkiego tego, co 
do utrzymania porządku w Kościele Bożym słu­
ży.“ Piotr jest pierwowzorem cezaropapizmu, 
a wpływ jego i jego zasady są do dziś dnia 
wszecbmocnemi w cerkwi prawosławnej, ugrunto- 
wanój na brutalności, niewiadomości i zabobonie.
O tym ostatnim pisze Lach Szyrma w swych 
wiadomościach o Sybirze: „Moskale nie lękają 
się wiary w proroctwa Szamanów — owszem 
członkowie wszystkich sekt przychodzą często do 
nich, każą sobie przyszłość przepowiadać i wie­
rz ą silnie w prawdziwość tego, co im powie­
dziano.“

Jeżeli Piotr W., który zostawał zupełnie pod 
wpływem genewskiego kalwinisty Lefort, jest 
przedmiotem podziwu wielu protestantów — to 
niedowiarki i ateusze mogą sobie słuszne rościć 
pretensye do carycy Katarzyny. Każdy Moskal, 
szczerze do swego kościoła przywiązany, rumie­
nić się musi, czytając jej listy do Woltera, w któ­
rych na wielu miejscach szydzi w cyniczny spo­
sób nie tylko z ceremonii, ale nawet ze sakra­
mentów św. swego kościoła. Zważywszy nadto 
jej łaskawość i pobłażliwość dla encyklopedy­
stów, atmosferę bezbożności, w której się obra­
cała, jej życie niemoralne — jako odpowiedni 
wyraz niewiernej duszy — mamy przed sobąno- 
wy egzemplarz strasznego bicza carosławia! — 
Względem katolików zaś udowodniła Katarzyna 
swą wolnomyślność przez to, że mimo przyrze­
czeń, danych przy drugim rozbiorze Polski — 
o których wspomnieliśmy w poprzedzającym ar­
tykule — zniosła wszystkie stolice biskupie uni­
tów z wyjątkiem połockiej, że metropolicie Teo- 
dozemu zakazała wszelkich duchownych funkcyi, 
że 8,000,000 rzymsko-katolickich Rusinów z m u- 
s i ł a do przyjęcia prawosławia. Gdyby ten po­
twór dłużej był pozostał na tronie carów, gdyby 
go ręka Boża nie była strąciła w roku 1796 — 
byłaby, przynajmniej zewnętrznie, unicka cer­
kiew ruska do szczętu wyniszczoną została. Ka­
tarzyna umarła — ale wpływ jej nie zginął do 
dziś dnia; żyje, jak mówi Tondini, w „nie­
wierze, co się rozwielmożniła w wyższych sfe­
rach towarzyskich w Moskwie.“

Łagodny, ale w uczuciach exeentryczny Pa­
weł I wzdrygał się przyjąć rolę prześladowcy 
katolików i rozpoczął nawet nowe układy z Pa­
pieżem Piusem VI celem uregulowania stósun- 
ków kościelnych, atoli i w jego głowie myśl 
o godności najwyższego Zwierzchnika Kościoła 
tak bardzo pokutowała, iż pewnego dnia posta­
nowił odprawić mszą św., od którego to postano­
wienia odwiódł go roztropny doradzca jego hr, 
Roztopczyn tą trafną uwagą, iż jako dwa razy 
ożeniony do odprawiania tej świętej czynności 
zdolnym nie jest.

Czy car Aleksander I, którego rządy przy 
padły podczas wojennych zawikłań napoleońskiej 
epoki, tak że do mięszania się w sprawy ko- 
ścielne nie wiele miał sposobności — szczerą 
miał chęć powrócenia na łono Kościoła, jak to 
jeszcze w ostatnich czasach w pismach włoskich

francuzkicb przypuszczano — nie będziemy 
rozstrzygali. Po tej krótkiej przerwie podjął 
znów przewodnią myśl kościelnej polityki mo 
skiewskiej w prawdziwie azyatycki sposób barba­
rzyńską dłonią Mikołaj I, który w r. 1825 objął 
po bracie ster rządów. Jeden z popularnych pi- 
sarzów angielskich, odznaczający się trafnem poj

mowaniem charakterów ludzkich, tak opisuje one- 
go cara:

„Ten rzeźnik i tyran, dzierżący dzisiaj 
tron moskiewski jedynie przez zbrodnie poprze­
dników swoich, w którego rodowej kronice każdy 
krok zapisany jest mordami, ojcobójstwem i po­
gwałceniem małżeństwa, ten frazesowicz-arcyka- 
płan z bokobrodami, władający systemem szpie­
gów i żołnierzy, obłudy i głupoty, upodlenia 
i dzikiej przemocy, systemem, jakiego świat przed­
tem nie zaznał — zajmuje się zarazem czule du- 
chowem dobrem i zbawieniem dusz swych podda­
nych, dzierży we wschodnim Kościele pierwsze 
po Bóstwie miejsce, a miliony poddanych oddają 
mu cześć boską.“ (Tbackeray, Journey from Corn- 
bill to Grand Cairo rozdz. 13.)

Brutalność cara Mikołaja względem Polski 
nie ustawała ani na chwilę, nie była też zwró­
coną na jednę klasę ofiar — ale obejmowała 
wszystkich i wszystko. Kiedy księcia Sanguszkę, 
którego jedyną zbrodnią była miłość ojczyzny 
i przywiązanie do wiaty przodków, skazano na 
dożywotny pobyt na Sybirze, car Mikołaj dopisał 
własnoręcznie na brzegu dekretu: „Transportować 
go jako zwyczajnego zbrodniarza pie­
szo i w kajdanach“ (Lescoeur I 381.) Przy 
innej sposobności wyrzekł te słowa: „Znam tylko 
dwie klasy Polaków: jednę, którą nienawidzę, 
drugą, którą gardzę.“ Razu pewnego doniesiono 
mu, że pewien kupiec petersburgski został kato­
likiem : „Chyba zwaryował ! zaprowadzić go do 
domu obłąkanych“ — zawołał cesarz; rozkaz jego 
spełniono i w domu waryatów umarł nowy wy­
znawca wiary (Mazade : Pologne contemporaine 
r. 3 p. 95.) Do wściekłości doprowadzała go 
myśl o Polakach i kapłanach polskich, którzy 
jego kościelnego zwierzchnictwa uznać niechcieli, 
w nich widział nieprzejednanych wrogów swych 
i walkę na śmierć lub życie im wypowiedział. 
Zwyczajną u niego nazwą kapłana katolickiego 
było „Dominus vobiscnm“, a gdy raz w obecności 
jego chwalono cnoty i naukę Arcybiskupa Hoło- 
wińskiego, zawołał z gniewem: „Pod rzęsą każde­
go katolickiego kapłana widzę zawsze usta Pola­
ka!“ Tylko na pół dziki lud moskiewski mógł 
ścierpieć tak nieludzkiego władzcę — atoli żela­
zna niewola i tyrańskie ciemięstwo zdają się 
w porządku Opatrzności być karą za odszczepień- 
stwo i odpadnięcie od Kościoła.

Iwan Groźny kazał paŁyarchę Filipa, który 
mu wyrzucał jego rozpustę — udusić; biskupa 
Leonidasa z Nowgorodu, który wzbraniał się po­
błogosławić niedozwolonego prawem kościoła 
małżeństwa — zaszyć w lwią skórę i rzucić 
psom na pożarcie. Piotr, Wielkim zwany, kazał 
Dositeusza, metropolitę rostowskiego, publicznie 
w Moskwie stracić kołem ; Katarzyna kazała 
metropolitę rostowskiego Arseniusza, za to, że 
protestował przeciw konfiskacyi dóbr kościel­
nych, pozbawić godności duchownej i zamknąć 
w twierdzy, w którój zmarł. Na rozkaz Miko-, 
łaja pierwszego został Arcybiskup irkucki, który 
się poróżnił z gubernatorem Sybiru, przez car­
skiego adjutanta pozbawiony godności i osadzony 
w klasztorze w prowincyi wołogdzkićj — aż 
do śmierci. Za Mikołaja wola carska była wszy- 
stkiém — car uznawał małżeństwa zawierane 
między poganami i muzułmanami, za ważne, 
pozwalał lub zabraniał Biskupom publikować 
mowy, a każdy dekret synodu świętego rozpoczy­
nał się od słów: „Stosownie do najwyższego 
rozkazu Jego Cesarskiej Mości.“. . .

Moskiewski minister wyznań, br. Tołstoj, 
oświadczył razu pewnego, iż podstawą moskie­
wskiego państwa są te trzy pojęcia: samodzier- 
st-wo, carosławie i narodowość. Te trzy pryncy- 
palne zasady stosował i stósuje rząd moskiewski 
w niemiłosierny sposób do Polski i katolików.
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zeczego się dowiedzieli o nowo przybyłej, prócz 
ścisła przyjaźń łączyła ją z młodą panią. Te 
wieści doszły do osoby, którój nie wiele sprawiły 
radości: była to pani Creamly, żona zrujnowanego 
obywatela, który musiał zarabiać na życie pro­
wadzeniem korespondencja u bankiera pobliskiego 
miasta, pani ta uważała się za najnieszczęśliwszą 
istotą trzech królestw; przyjmowana przez pana

do mnie, nie nazywam tego

Brookland i Małgorzatę, dumna była z zażyłości 
z pałacem, to też skoro usłyszała o przybyciu 
Łucyi Notford, poczuła rodzącą się zazdrość. 
Czemuż nigdy jej nie mówiono o tej młodej 
osobie? Jakiem prawem zjawiła się do Brookland? 
Tego dojść musi.

Rychło zrana przybyła do pałacu, tak jej 
było pilno, jak mówiła, uścisnąć drogą Małgorzatę.

— Cóż się stało z tobą moja śliczna? Byłam, 
tu przeszłego tygodnia i nie mało się zdziwiłam, 
słysząc, że mój ptaszek uleciał. Cóż było po­
wodem tak nagłego wyjazdu? Nic złego, spodzie­
wam się.

— Nie. Była to podróż dla rozrywki, nie­
spodzianka i znalazłam w niej więcej przyjemności, 
niż się nawet spodziewałam. Jńk pani widzi, 
miałam szczęście przywieść ze sobą pannę 
Notford.

Pani Creamly uśmiechnęła się uprzejmie: 
Bytność tak miłej osoby będzie skarbem dla 
Brooklandu. Po kilku jeszcze pochlebnych kom- 
plimentacb rozpoczęła badanie.

— Może być, rzekła niedbale, że inaczej 
sobie wystawiamy to, co się nazywa dobrą rodziną. 
W pani oczach wystarcza może, aby była staro­
dawną, aby miała długi szereg mężczyzn nie 
użytecznych i niewiast leniwych, a kończyła się 
na generacyi o duszy ciasnej,, słabej, zjadliwej, 
w której nic szlachetnego prócz urodzenia nie

pozostało. Co 
dobrą rodziną.

— Ani ja, odpowiedziała pani Creamly trochę 
zmięszana, ale znać, że duch rodzinny, przecho­
dząc na panią, nie stracił nic z swej żywości.

— Łucya się uśmiechnęła i bawiąc się ban- 
soletką, mówiła dalej również obojętnym tonem.

— Przodkowie moi nie mieli w sobie ani 
kropli krwi szlacheckiej, wszyscy pracowali na 
chleb, wszyscy uprawiali rolę i orali. Mój ojciec 
jest prostym fermierem i widząc, co zrobił ze mnie, 
powiesz może, że nierozsądnie postąpił.

Pani Creamly oblała się rumieńcem: po­
wierzchowność Łucyi, jej obecność w Brookland 
nie pozwalała jej się domyślać rzeczy tak niesły- 
chanej. Gdw się wahała jak odpowiedzieć, Łucya 
mówiła dalej:

— Jeśli to panią zajmuje, jestem gotowa 
dać jej wszelkie objaśnienia, co do mego urodzenia, 
rodziny, wychowania. Nie zwykłam poddawać się 
badaniom, lecz jestem pewna, że nie działasz 
t próżnej ciekawości.

— Bynajmniej, nie znam nic podlejszego, jak 
brak delikatności. Ale wiesz moja droty, że podziwiam 
twoję szczerość, mało młodych osób w twojem 
położeniu miałoby' odwagę przyznać się do swego 
stanu. A wistocie nie ma się czego rumienić, 
nie wybiera się rodziców.

— Knotford! to imię mi znane. Czy wolno 
się zapytać, czy pani jesteś z Knotfordów z Kno 
wlesy?

— Nie, nazywam się Notford.
— Ah, już wiem, przypominam 

rodzina tego nazwiska w Shropshire. 
pochodzeniem od wielkiego Notforda, 
był do Anglii z Wilhelmem Zdobywcą.

— Nie przypisuj mi pani tak świetnego po­
chodzenia, rzekła śmiejąc się Łucya, Mój ojciec

sobie : jest 
Szczyci się 
który przy-

jest prostym mieszkańcem Kornwalii bez tytułów 
i bez pretensyi zaszczytów.

— Nic to pani nie ujmuje, powiedziała pani 
Creamly łaskawie. Wielkość przemija, patrz na 
mnie, mało osób może się szczycić znakomitszem 
pochodzeniem, a jednak jak upadliśmy.

— Rodziny podupadłe zachowują jeszcze ja­
kiś urok, rzekła Łucya, moja zaś nie może nawet 
rościć sobie pretensyi do upadku.

Małgorzata cbciała zwrócić rozmowę na inny 
przedmiot, ale pani Creamly nie tak łatwo dała 
się zbić z toru.

— Spodziewałam się zobaczyć dziś /ano pana 
Brookland, rzekła, mam do pomówienia z nim 
o ważnej sprawie. Bądź łaskawa go o 'tem uprze­
dzić kochana Małgorzato.

”'ucyi,— Pozbywszy się sprzymierzeńca i 
wiła dalej słodziutkim głosem: i

— Jak uważać mogłaś panno Notford, bar, 
dzo mnie zajmuje wszystko, co się tyJzy genealo­
gii. Nie ma jednej rodziny w Anglii, którejbym 
nie znała rodowodu ; Ja nauka jest moją ulubioną 
rozrywką. 7

— Doprawdy ? Cóż za dziwne upodobanie t 
Myślałam, że nic nie może być nudniejszę,go.

— Tak może się zdawać ludziom, co zbliska 
ani zdaleka do szlachty nie należą, odparła pani 
Creamly, ale dodała z złośliwym uśmiechem: by­
wa się zwykle innego zdania, kiedy się należy do 
dobrej rodziny jak ja, a zapewne i pani.

Łucya nie wiedziała czy śmiać się, czy gnie­
wać z niewczesnej ciekawości p. Creamly.

Użalenia się p. Creamly oburzyły jeszcze bar­
dziej Łucyą, niż jej niegrzeczne zapytania, ale się 
wstrzymała i odparła tylko zimno:

— Córka poczciwego człowieka nie potrzebuje 
się wstydzić swego urodzenia; powiem nawet, że

mo-

gdyby mi przyszło wybierać rodziców, nie chciała- 
bym mieć innego ojca.

To uczucie ci zaszczyt przynosi i nie wątpię, 
że p. Notford na nie zasługuje. Bywają ludzie do­
brze wychowani w wszystkich stanach, w tych na­
wet, gdzieby się ich najmniej spodziewać można. !

Zupełnie, odparła Łucya, jak bywają ludzie 
nieobycząjni między szlachtą.

Przybycie Małgorzaty przerwało w porę roz­
mowę. Oznajmiła pani Creamly'-, że ojciec czeka 
na nią w bibliotece. Skoro zostały same:

- Cóż za nieznośna kobieta! zawołała 
Łucya.

Zdaje się, że ci pokazała rogi, rzekła Mał­
gorzata, śmiejąc się. Szczęściem, że umiesz jej się 
odciąć.

Przyznaję, że się uniosłam w końcu. 
Może mnie zganisz, ale rzuciłam jej w twarz całą 
historyą mej rodziny, posiedziałam jej kim jestem 
i zkąd pochodzę. Byłabym chciała, żebyś była 
widziała wyraz jej twarzy. Skończyło się, jestem
zgubiona w jéj mniemaniu.
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- Spodziewam się, że nie pozwoliła sobie 
nic obraźliwego.

■ Nie. Odpowiedziała mi z najgrzeczniejszą! 
w świecie impertynencyą. Mało znam świata, lecz 
bardzo siębym mylić musiała, jeśli nie jest złą i po­
spolitą.

— Oh kochana Łucyo, nie mów tak przed 
ojcem. Bardzo on szanuje p. Creamly.

Myśl,, że jej przyjaciółka będzie w wojnie 
z osobą bywającą tak często w Brookland, zdawała 
się przerażać Małgorzatę. Łucya to spostrzegła 
i ściskając ją zawołała:

— Nie bój się, nie powiem nigdy słowa, coby 
ci przykrość sprawić mogło; wołałabym się dać) 
żywcem odrzeć ze skóry przez tę miłą jejmość.

(Ciąg dalszy nastąpi,)
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Jak caryca Katarzyna pisała do gubernatora Mo- 
. vVi „szkoły zakładani nie dla Moskali — tyl- 

. ¡¡la E u r o p y. . . tak też oświadczenia cara
Mikołaja miały zawsze dwie strony, z których 
jedna zwróconą była na Moskwę i katolicyzm — 
I ta była prawdziwą i wierną — droga zwracała 
się do Europy i Papieża, a ta była mamidłem, 
obliczonem na ogłupienie opinii publicznej. We­
dług konwencyi, zawartój ze Stolicą św., miało 
kię w Polsce znajdować 7 sufraganii i jedno ar- 
cybiskupstwo — a jednak w roku 1856 wszy­
stkie stolice biskupie z wyjątkiem lubelskiój 
)>yły osierocone. Car, który jakby jaki rzymski 
prokonsul, żelazną prawicą dławił kościół unicki 
l broczył go krwią męczenników — pisał w roku 
n.839 do Grzegorza XVI. . . „Miło mi dać zape­
wnienie W. Swiętobliwości, iż nigdy nie prze­
stanę uważać za obowiązek mój opiekować się 
Łnymi katolickimi poddanymi, szanować ich prze­
konania i zabezpieczyć im spokój.“ Dnia 17 gru­
dnia 1845 pisał Mikołaj do Grzegorza własnorę­
cznie: „Car prosi Papieża, aby silnie o tóm był 
przekonany, iż nikomu więcej na tein nie zależy 
jak J. C. Mości, aby Kościół katolicki w Mo­
skwie i Polsce w godnym i odpowiednim znaj­
dował się stanie. Modlitwy zasyłane przez Je­
go Cesarską Mość do nieba obejmują z tą samą 
•troską i bez wszelkiój różnicy religijnych wy- 
Iznań duchowe sprawy wszystkich ludów, które 
¡Opatrzność Boska pieczy Jego powierzyła. Car­
skie słowo niechaj dla Jego Świątobliwości 
będzie rękojmią tego oświadczenia.“

Sposób, w jaki tych uroczystych zapewnień 
i oświadczeń, przypieczętowanych carskiem sło­
wem, dotrzymano — znany jest Europie i budzi 

:mimowoli wspomnienie Dyoklecyanów i Ne­
ronów. Nie wahano się używać wszelkich 

jśiodków i hojnie nagradzano pomocników, co 
¡się przyczyniali do spełnienia carskich rozkazów 
i „świętego posłannictwa Moskwy.“ Gubernator
witobski, Schröder, protestant, otrzymał33,000 
rubli sr. za „nawrócenie“ tyluż dusz do prawo­
sławia; niedługo potem ten gorliwy „misyonarz“ 
popadł w niełaskę za przeniewi er zenie pe­
wnych sum i ledwie nocą umknąć zdołał z mia- 

Ista. Czcigodny metropolita uniacki, Bułhak, zo­
stał przez hr. Błudowa nocą napadnięty celem 
zmuszenia go do podpisu schizmatyckiego aktu, 
a gdy sędziwy starzec nie cliciał przyłożyć ręki 

, swej do tak zdradzieckiego czynu — rozkazał 
Mikołaj, celem oszukania ludu, zwłoki jego zło- 

: żyć w grobowcu przeznaczonym dla moskiew­
skich schizmatyckich metropolitów.

Arcybiskup II o ł o w i ń s k i przesłał w roku 
1851 Stolicy świętej memoryał, w którym do­
kładnie scharakteryzował obłudny i okrutny sy­
stem carskićj polityki kościelnej. Ojciec św., jak 

Lto wiemy z ust dostojnego i czcigodnego Pra- 
łata, przechowuje ten memoryał we własnem 
biurku i zbija nim wszystkie kłamliwe i bezecne 
insynuacje moskiewskie. „Gdyby wszyscy Bi­
skupi takie sprawozdania nadsyłali (miał wyrzec 
Pius IX), byłbym oddawna przejrzał i zrozumiał 
politykę carską. W tym memoryale czytamy: 
„Dyrektor okripicyn, z ministerstwa wyznań, do­
niósł mi, że z woli cara zniesione będą 21 kla­
sztorów z tego powodu, iż dla braku zakonników 
utrzymanie karności niemożebnem się stało i wy­
raził życzenie, abym ja podał prośbę o zniesie­
nie. Z listem Waszej Świątobliwości w ręku 
oparłem się temu żądaniu.“ Na dalsze groźby 
odpowiedział Arcybiskup : , Nie wolno mi położyć 
nazwiska mego pod rozporządzenie, sprzeciwia- 

[ jące się wprost listom Ojca św.; wole raczej iść 
na Sybir lub śmierć nawet ponieść.“ Według 
doniesienia tegoż Arcybiskupa rozkazał car ty­
siące katolików zagnać na .stepy chersoń- 
skie, gdzie im nie wolno było mieć ani ka­
płanów, ani kościołów. Dzieci pomordowanych 
Polaków wysyłano w głąb Rosyi — a w gazetach 
warszawskich często można było czytać donie­
sienia takiej treści: „Dnia 18 b. m. odbędzie 
się publiczna licytacja transportu synów szlachty 
polskiej z Warszawy do Petersburga. Taksa 
120 rubli pap.“ (Lescoeur I. 228).

O najnowszych czasach, o ostatniem dwu­
dziestoleciu rządów Aleksandra II. mówić nie 
będziemy, bo one żywo stoją w pamięci wszy­
stkich, bo rany zakrwawionych serc jeszcze zbyt 
świeże, bo do tej chwili jeszcze łzy nie oschły, 
— jeszcze się leje krew męczeńskiej Unii. Car 
Aleksander II. powiedział w r. 1856 do szlachty 
zgromadzonej w Warszawie:

„Co Ojciec mój uczynił, dobrze uczynił, 
i ja się tego trzymać będę. Rządy moje 
będą dalszym ciągiem jegü
zade. Pologne contemp. p. 93)»
I dotrzymuje, co powiedział!..

KOKESPONDENCYE KUßYEJU POZN.

Bydgoszcz, 12 stycznia. 
(Ochronka bydgoska.)

(P.) Smutną dla tutejszój parafii podzielić 
się muszę z wami wiadomością, że wskutek osta­
tecznego rozporządzenia ministra oświecenia Sio­
stry miłosierdzia, kierujące domem sierót 
i ochronką tu w miejscu, już od 1 kwie­
tnia r. b. opuścić nas mają. Kuratoryum za­
kładu, składające się z ks. prób. Choińskiego, 
paua Magdzińskiego, pana Koczorowskiego i pana 
Kau, wszelkich użyło środków, aby ministra skło­
nić do zostawienia Sióstr przy zakładzie aż do 
czasu prawem (z roku 1875) dozwolonego, to jest 
W do 4 czerwca 1879. Objektywne, niczem nie

przeparte powody, mówiące za oną petycją obok 
przychylnych sprawozdań władzy administracyj­
nej miejskiej dawały nadzieję, że uratujem Sio­
stry dla zakładu jeszcze na dwa lata, aż tu na­
gle spada rozkaz przeciwny. Z otwartemi rę­
kami przyjmą kraje inne Siostry, co nas po sze­
ścioletniej, bogatej w owoce dobre pracy opuścić 
mają; ale czy nasz zakład utrzymać się zdoła 
pod kierownictwem osób świeckich ? Dla dobra 
sierót i dziatek i wśród żalu trzeba zachować 
zapał, owszem ożywić go, aby składki dobro­
wolne dotychczas wpływające nie ustały i ko­
niecznie trzeba doświadczyć zarządu świeckiego. 
Jest nadzieja, że się znajdzie osoba godna z po­
święceniem, która zechce być dla sierotek opie­
kunką a dla dziatek w ochronce nauczycielką. 
Kuratoryum rzeczone daje upewnienie, że zarząd 
zakładu dostanie się w ręce godne. Ztąd ci 
opiekunowie i dobrodzieje, którzy dotychczas 
utrzymują swe dziatki za mierną opłatą w tutej­
szym domu sierót, mogą ze zaufaniem dziatki 
zostawić w zakładzie i pod zarządem osoby 
świeckiej. Ponieważ dochody ze składek nie wy­
starczają na opędzenie potrzeb sierót bezpła­
tnych, owi dobrodzieje przyczyniliby się do tem 
prędszego — nie daj Boże — zamknięcia za­
kładu, gdyby temuż dziatki płatne odebrali. 
Dom z wielkim ogrodem, do zakładu sierót na­
leżący, jest kupiony ze składek, zebranych w osta­
tnich latach urzędowania ś. p. ks. prob. Turko­
wskiego. Sama zacna panna Henryka Busse 
w miejscu dała na ten cel 3000 tal. Dom ten 
dla sierót i ochronki bardzo stósowny i wszel- 
kiemi trzeba się starać siłami, aby celowi do­
tychczasowemu zawsze służył. Miejmy w Opatrz­
ności Boskiśj nadzieję, że dobre zamiary ku­
ratoryum znajdą poparcie i nadal w miłosier­
nych sercach Dobrodziejów. Później doniosę 
więcej.

--------------- -----------------------------------------

NIEMCY.
* Berlin, 12 stycznia. Dziś, przed go­

dziną 12 w południe, zebrało się na zagajenie 
sejmu na białej sali zamku królewskiego około 
250 członków sejmu pruskiego, prócz tego obe­
cni w Berlinie jenerałowie; w loży dyplomatów 
zasiadł francuski ambasador wicehrabia Gontaut- 
Biron i rosyjski jenerał Reutern. Ministrowie 
przybyli pod wodzą wiceprezesa gabinetu, mini­
stra Camphausena, ks. Bismarck i dr. Leonhardt 
nie byli obecnymi. W otoczeniu króla znajdo­
wali się: książę następea tronu i książęta krwi 
Karol, Fryderyk Karol, Aleksander Jerzy i książę 
August wyrtembergski. Wicemarszałek Izby 
panów, v. Bernuth, wzniósł przy wnijściu króla 
na salę okrzyk na cześć Naj. Pana, poczóm król, 
wszedłszy na tron, odczytał podaną mu przez 
ministra Camphausen mowę od tronu, w której 
powitał n iwo wybrany sejm i wynurzył nadzieję, 
że rząd w zaufaniu na przyjazne podanie ręki 
przez obie Izby sejmowe znajdzie podczas nowego 
okresu prawodawczego niezawodne poparcie dla 
zadośćuczynienia potrzebom kraju. Dochody pań­
stwa na najbliższy rok etatowy mogły być przy­
jęte tak wysoko, jak w roku 1876, i przedsta­
wiają przy odpowiedniem ograniczeniu jednora­
zowych nadzwyczajnych wydatków dostateczne 
środki do pokrycia dotychczasowych wydatków 
na każdem polu administracji rządowej i do za­
dośćuczynienia nowym wymaganiom. Pomiędzy 
przedłożyć się mającymi projektami do praw 
podniesiony został nowo przerobiony projekt do 
prawa, tyczącego się innego urządzenia arsenału 
berlińskiego. W. zbiorze trofeów, chwały wojen­
nej i pamiątek rozwoju ojczystej sztuki wojennej 
pozostawioną być ma przyszłym pokoleniom go­
dna pamiątka czynów przodków. W końcu 
wspomniał cesarz o świeżo obchodzonym przez 
siebie jubileuszu wojskowym i złożeniu mu przy 
tej sposobności licznych rozrzewniających dowo­
dów wierności i przywiązania, które są drogo­
cennym spadkiem królów pruskich. Mowę swą 
zakończył król temi słowy:

Wynurzając z tego miejsca Moje serdeczne podzię­
kowanie, niechaj Mi będzie wolno upatrywać w teru trwa­
niu uczuć, przepełniających lud Mój, pewną rękojmią, że 
Prusy w wiornem pielęgnowaniu prawdziwie monarchi- 
cznycli i zarazem wolnomyślnych instytucyi wypełniają 
nieustannio państwowo swe powołanie w cesarstwie i z ce­
sarstwem niomieckiem. Przy dalszym rozwoju urządzeń 
państwowych w tym podwójnym kierunku liczę na Wasze 
przyjazno współdziałanie.

Ustęp ostatni przyjęty został hucznemi okla­
ski. Po otwarciu następnie sejmu przez wice­
prezesa rady gabinetowej, ministra Camphausen, 
wzniósł marszałek z starszeństwa Izby posel­
skiej, p. v. Bonin, okrzyk ponowny na cześć 
króla.

Zaraz po uroczystem zagajeniu sejmu od­
były obie Izby pierwsze swe posiedzenia ple­
narne. Posiedzenie Izby poselskiej, na którem 
obecnym był minister rólnictwa doktor Frieden­
thal, zagaił o godzinie 1 zpołudnia marszałek 
z starszeństwa poseł v. Bonin, który powołał na 
trzymających pióro posłów barona v. d. Goltz, 
Sacbse, Grütering i doktora Lutteroth. Po 
wzniesieniu trzykrotnego okrzyku na cześć króla, 
upoważniła Izba biuro prowizoryczne do przed­
sięwzięcia po ukończeniu posiedzenia losowania 
do komisyi, celem rozpoczęcia rugów wy­
borczych. Dotąd zgłosiło się do biura Izby 321 
pos.ów. Najbliższe posiedzenie odbędzie się jutro 
o godzinie 2 zpołudnia.

Posiedzenie Izby panów zagaił wice-marsza- 
łek, p. v. Bernuth, o godzinie trzy kwadranse na 
drugą zpołudnia, ponieważ dotychczasowy mar- 

I szałek hrabia Stołberg-Wernigerode nie był obe­

cnym. Po wzniesieniu, tak samo jak w Izbie 
poselskiej, okrzyku na cześć króla, powołał wice­
marszałek tymczasowo na trzymających pióro 
pp. Tlieune, Dietze, dra Dernburg i hrabiego 
Ziethen-Schwerin. Podług zawiadomienia, nade­
słanego przez p. ministra spraw wewnętrznych, 
zaszły od dnia 15 lutego r. z. następujące 
zmiany w Izbie: Świeżo wstąpili do Izby pp. 
książę Henryk VII książę Reuss, książę Sayn- 
Wittgenstein-Sayn, hrabia Konigsmarck, hr. v. 
Borcke, prof. dr. Roepell, v. Siinpson-Georgen- 
burg, baron v. Zedlitz-Leipe i burmistrz Dotsch, 
których marszałek jako nowych współpracowni­
ków powitał. Od ostatniej sesyi umarli: hr. 
v. d. Groeben-Neudürfchen, hr. Potworowski, 
dr. Rupstein, baron v. Miinchhausen-Straussfurt, 
v. Lepel i hr. Logau-Ałtendorf. Izba uczciła 
pamięć zmarłych przez powstanie z miejsc. — 
Wywoływanie imienne wykazało obecność 90 
członków. Ponieważ zatem Izba znajdowała się 
w komplecie, potrzebnym do stanowienia uchwał, 
przeto przystąpiono do wyboru marszałka. Z odda­
nych 94 karteczek otrzymał głosów: książę na Raci­
borzu 53, hrabia zur Lippe 24, książę Reuss 15 
i książę Hohenlohe tudzież hrabia Otton Stoł­
berg-Wernigerode po 1 głosie. Wybrany zatem 
został marszałkiem Izby panów książę na Raci­
borzu, którego, ponieważ nie był obecnym, na 
drodze telegrafićznój o tóm zawiadomiono. Pier­
wszym wice-marszałkiem wybrany został pan 
v. Bernuth 51 głosami, drugim p. Hasselbach 
66 głosami.

Germania zamieszcza pismo, w którem 
ksiądz Biskup dr. Konrad Martin dziękuje za 
liczne życzenia i adresy, przesłane mu tak na 
imieniny, jak i na święta Bożego Narodzenia 
i na Nowy Rok. Podnieść należy, że księdzu 
Biskupowi przesłało pomiędzy innemi podarkami 
duchowieństwo pewnego dekanatu dyecezyi pader- 
bornskiéj biskupi krzyż złoty, jak najpiękniej 
emaliowany.

Ministeryalna Provinzial Correspon­
den z zajmuje się dziś „Owocami ugody w spra­
wie reformy sądownictwa.“ Po podniesieniu ko­
rzyści dla narodu z jednolitości prawa i po zastano­
wieniu sięj nad walką stronnictw,; powstałą wskutek 
kompromisulprzy chodzi do najważniejszego, zdaniem 
jój,,„owocu,“ który| spoczywać ma w tóm, że naród 
pojął teraz jasno naukę o „rządach parlamentar­
nych.“ Pod tym względem Provinzial Cor- 
respondenz pisze:

W walkach konstytucyjnych Niemiec odgrywała 
wielką rolę wielokrotnie źle zrozumiana i fałszywie zastó- 
sowywana nauka o tak zwanych „rządach parlamentar­
nych.“ Pojęcie, żeby zrozumionic i żądanie parlamentarnej 
większości w każdym czasie i bezwarunkowo miały być 
wyrazem narodu i rzeczywistych potrzeb kraju, nie wzro­
sło na gruncie niemieckim i nie licuje z stosunkami nie­
mieckiemu Pretensya, żeby władza rządowa zgadzała się 
i przyjmowała .uchwały ciał prawodawczych bezwarun­
kowo, wywołuje jedynie starcia i przeciwieństwa pomię­
dzy temi władzami, które w uporządkowanóm życiu ken- 
stytucyjnóm czerpać powinny z zgodnego współdziałania 
podwójną siłę do pomnożania prawdziwogo dobra ludu. 
Przy świeżych obradach nad reformą praw sądowniczych 
wystąpiły niebezpieczeństwa nauki o pełności parlamen­
tarnej władzy dosyć groźnie, ponieważ stronnictwo postę­
powe obstawało przy zwodniczóm twierdzeniu, jakoby ra­
da związkowa musiała się poddać uchwałom parlamentu 
niemieckiego. Przez to dostała się cała ta sprawa na 
chwilę w takie położenie, że albo jednolitość prawna roz­
bić się musiała, albo też porozumienie wszelkie pod 
względem tejże znaleść musiało złe przyjęcie w opinii 
publicznej. Walczyć przeciwko podobnym politycznym 
urojeniom jest koniecznym obowiązkiem wszystkich tych, 
którym pomyślność cesarstwa niemieckiego szczerze leży 
na sercu. Z całćm uznaniem podnieść należy, że 
przywódzcy stronnictwa narodowo-pol tycznego _w parla­
mencie i w prasie stanowczo się oświadczyli przeciwko 
owym przypuszczeniom, które w sprzeczności pozostają 
tak z zasadami konstytucyi cesarstwa, jak z monarchi- 
cznemi tradycyami niemieckiego życia państwowego. Je­
den z najwybitniejszych przywódzców tego stronnictwa 
oświadczył w parlamencie bez ogródki, że żądać nie mo­
żna, żeby prawa dla Niemiec stanowione były wyłącznie 
przez większość Izby : podobne żądanie wychodzi z fał­
szywego stanowiska, z wewnętrznej nieprawdy. Inni li­
beralni mówcy wskazywali na to, że podiug faktycznych 
i prawnych stosunków cesarstwa z rozwagą powzięte zda­
nie kierujących mężów stanu bynajmniej nie jest obowią­
zane poddawać się uchwałom większości parlamentarnej, 
że rządy, reprezentowane przez radę związkową, postrada­
łyby. gdyby nie miały prawa domagam? się pewnych 
zmian w uchwałach parlamentu niemieckiego pod wzglę­
dem obszernych ustaw, wszelki wpływ na prawodawstwo, 
jakim konstytucya cesarstwa, w równym stopniu z parla­
mentem, przyznaje, i przystaćby musiały ¡na przeobraże­
nie parlamentu w konwoncyą republikańską z władzą sa­
modzielną.

Przez podobne oświadczenia i odpowiednie im po­
stępowanie postawiła się większość parlamentu niemie­
ckiego niewątpliwie na gruncie prawa konstytucyjnego 
i polityki praktycznej, polityki, która na drodze chętnego 
i sumiennego porozumiewania się pomiędzy obu dzierży- 
cielami władzy prawodawczej usiłuje osięgnąć zbawienne 
rezultaty w prawodawstwie. W faktycznóm i wyraźuóm 
przyznaniu się do tój zasady spoczywa stanowczo oder­
wanie. się od ogólnych dążności stronnictwa postępowego, 
które wytrwale walczy przeciwko atrybucyom rządu i ro­
ści dla parlamentu całkowitą pełnią władzy.

W ton sposób stanowi świeżo zawarta ugoda za­
sadniczo ważny rozdział w naszóm życiu parlamontarnćm. 
Przez porozumienie pomiędzy parlamentem a radą zwią­
zkową zabezpieczoną nie tylko została narodowi jednoli­
tość prawa, ale nadto nastąpiło obszerne, jak się spodzie­
wać należy, gruntowne zarysowanie i wyjaśnienie pod 
względom ogólnego stanowiska stronnictw i pod wzglę­
dem warunków, jakie dają normę dla rozwinięcia narodo« 
wych urządzeń i dla mnożenia dobra cesarstwa.

Podług powyższego rozumowania byłyby 
wszelkie parlamenty niepotrzebne, jeżeli w końcu 
pod pozorem „porozumiewania się“ ustępować 
mają w wszystkióm i rządowi przystawać na wszel­
kie jego żądania,

FRANCYA.
* Paryż, 11 stycznia. Na wczorajszóm po­

siedzeniu senatu zajmowano się wyborem prezy­
denta. Głosowało 239 senatorów, bonapartyści 
i legitymiści w liczbie 42, oddali białe kartki. 
195 otrzymał dawniejszy prezydent książę Audif-

fret-Pasąuier, dwa Duclerc. Wiceprezydentami 
obrano jenerała Ladmirault 215 głosami, Ker- 
drel 215, Duclerc 200, lir. Rampon (w miejsce 
pana Martel) 165. Kwestorami i sekretarzami 
obrano tych samych senatorów, którzy w roku 
zeszłym urząd ten sprawowali.

Na zgromadzeniu akcyonaryuszów kanału 
Suezkiego przyjęto jednogłośnie układy z mo­
carstwami morskiemi, któremi się Towarzystwo 
zobowiązało przeznaczać corocznie milion franków 
na reparacje i melioracye kanału. Z zysku 
przeznaczono 2 frnk. 80 centimów dywidendy od 
akcyi, prócz rocznych procentów 25 frnk, pod­
czas gdy przeszłego roku dywidenda wynosiła 
tylko 1 frank 88 centimów. Rezultat tegoroczny 
bardzo pomyślny.

Po dziennikach francuskich obiega pogło­
ska, jakoby Niemcy utwierdzały W. Portę w opo­
rze przeciw żądaniom konferencji, — a Uni­
vers dodaje, że Prusy zanadto maczają palce 
w sprawie rumuńskiej. „Książę rumuński jest 
Hohenzollernem, a Rumunia, prawdą a Bogiem, 
niemieckióm lennictwem, które wedle potrzeby 
może być raz łącznikiem między Niemcami 
a Rosyą, drugi raz twierdzą przeciw mocarstwu 
północy.“ Nie przeczymy, że w tóm pojmowaniu 
rzeczy leży nieco prawdy — mianowicie co do 
stanowiska Rumunii — atoli twierdzenie o ja­
kichś agitacjach niemieckich na rzecz W. Porty, 
zdaje nam się trochę zaśmiałem. W ogóle dzi­
siaj dziennikarstwo w braku pewnych wiadomo­
ści, i nie mając wyobrażenia o kornbinacyach, 
jakie im nazajutrz telegramy z biur Wolffa, Reu­
tera, Hirscha, Havasa i t. d. nasuną, popada 
w potwórne kombinacye i prawi s. v. v. smalone 
duby. Toć nie wahano się puścić w świat po­
głoski o nieporozumieniu i zupełnóm przeciwień­
stwie w zapatrywaniach między hr. Zichym a pa­
nem Calice, między lordem Salisbury a p. Elliot; 
teraz mamy nadto antagonizm między p. Wer- 
therem a jenerałem Ignatiewem — nakoniec 
jeszcze taką fabułę, którą się zaniepokoiła na­
prawdę wczorajsza giełda paryzka : Niemcy nie 
mile patrzą na to, że hr. Chaudordy zanadto 
się w Carogrodzie na pierwszy plan wysuwa, 
a książę Hohenlohe otrzymał polecenie, aby księ­
ciu Decazes zwrócił na to uwagę; pono nawet 
jakiś ajent francuski już wyjechał do Berlina, 
aby księciu Bismarckowi tłómaczyć się z tego. 
Samo się przez się rozumie, że w tóm ani słowa 
prawdy — ale dzienniki muszą zapełnić 18 ła­
mów, i w braku wiarogodnych wiadomości — 
zmyślać.

Monde ogłosił dnia 8 b. m. wiadomość, 
jakoby pomiędzy Stanami zjednoczonemi Ame­
ryki, a Hiszpanią toczyły się rokowania o sprze­
daż wyspy Kuby. Ajencya Havas zaprzecza 
temu w telegramie, otrzymanym rzekomo z Ma­
drytu, w którym jednakże widać, że sfabryko­
wany został w Paryżu, Monde mimo to, powo­
łując się na źródło swoje, zostaje przy swóm 
twierdzeniu.

Zdaje się, że p. Simon nie rokuje sobie dłu­
gich rządów; zanadto on jest filozofem, aby nie 
miał pomyśleć tedy owędy o igrzyskacł ' ;; 
Siècle donosi, że syn jego Karól, se. 
redakcyjny senatu, wziął urlop na czas ni ra 
niczony. . . Tenże sam Siècle, rezerwo?- < 
pana .Juliusza Favre i Juliusza Simona, g ; 
się na Biskupów, którzy z okazyi naboże 
przy otwarciu Izb, na przyszłą niedzielę 
wiedzianego, niejednę gorzką prawdę wyj 
dzieli Rzeczypospolitej. Widzi on w okóli 
Biskupów z tego powodu wydanych „gniew 
lancholią, tak często odbrzmiewającą z w. ■ 
stolicy Apostolskiój.“ Nam się zdaje, że g .ce 
nawoływania Biskupów do ogólnej modhtr-y 
w sarnę porę wydane. Nie modlimy się za świę­
tych, tylko za grzeszników — a ani pan Si mmi, 
ani jego gabinet, ani wreszcie Izba depu 
nycb wraz z senatem nie mogą mieć pre 
do kanonizowania.

Pays, sławiąc przymioty ducha i cia 
Napoleona, cesarzewicza, „który pełen wiary 
zuinu wierzy w swą gwiazdę,“ zapowiada, : o
wyjdzie 3 lat, a młody cesarz przebiegać 
ulice miast francuzkich, wśród okrzyków 
znużonego i zmęczonego tóm, co przecierpi? 

ROSYA.
* Petersburg, 7 stycznia. (Prz 

towania wojenne.) W głównej kw, 
rosyjskiej pomimo dotkliwej niepogody w 
tnicli dniach niezwykła objawia się czyi 
Dnia 7 nadeszła do Kiszeniewa broń palna, 
rój transport na kolejach przedstawiał w 
trudności. Podróżujący w Rosyi donosz 
w armii rosyjskiej myślą o bliskióm przek 
niu Prutu. Dowództwo armii zarządziło, 
odtąd również i oficerom dawana była źy 
przeznaczona dla żołnierzy, z kuchni obozo 

• Nadsyłane przez różne gminy w Rosyi po 
dla armii nie będą odtąd przyjmowane prze 
wództwo armii. Święta Bożego Narodzenia 
dług kalendarza wschodniego przeszły w z 
nym spokoju w obozie armii południowej r, 
skiój. Wyszedł zakaz mów podżegających 
monstracyi; wojska wystąpiły brygadami na . 
połowę, poczóm powróciły na kwatery. Jak 
szą, w. ks. Mikołaj na wypadek, gdyby konft 
cye rozeszły się bez rezultatu, ma ogłosić > 
klamacyą do ludu rumuńskiego.

Według korespondencji do Temps’a 
czy armia rosyjska w Besarabii 4 korpusy 1. 
cboty, każdy po 2 dywizje, 4 dywizje jazdy 
pułków kozaków, 400 dział i 4 mosty pont' 
we; cała armia liczy zatóm 140,000, z



12,000 jeźdźców. Żołnierze dobrze są umundu­
rowani, jazda wyborna, pomiędzy tą odznaczają 
się kozacy. Uprząż i artylerya w wybornym 
znajduje się stanie. Intendentura jedynie wiele 
pozostawia do życzenia. W armii rosyjskiej nie 
ma wcale trenu; brak ten daje się wielce we 
znaki. Dotychczas nie została jeszcze zreorgani­
zowaną służba prowiantowa, ambulansowa i laza­
retowa. Naczelna komenda wszystkich dokłada 
starań, aby zapełnić wszystkie niedostatki. 
Lazarety urządzono już, 9 z nich otwarto, 30 ma 
posuwać się za armią, 30 pozostać na tyłach 
i każdy z nich ma pomieścić 600 chorych. Mię­
dzynarodowe towarzystwo ofiarowało rządowi ro­
syjskiemu 15,000 łóżek z pościelą za cenę 
1 franka 50 centimów dziennie z usługą i poży­
wieniem dla chorych. Armia rosyjska zaopa­
trzona jest dostatecznie, ale na krótki przeciąg 
czasu, w zapasy zboża, mąki i mięsa.

Według dzienników rosyjskich stan zdrowia 
w. ks. Mikołąjewicza znów się w ostatnim czasie 
pogorszył. Noce spędza on bezsenne, dnia 6 
b. ni. cierpiał na spazmatyczne boleści poniżej 
serca.

Dnia 31 z. m. umarł w Kiszeniewie włoski 
pełnomocnik wojskowy przy armii rosyjskiej. j 
Dnia 3 t. m. odbył się pogrzeb.

Do Norddeutsche Ztg donoszą z wia- 
rogodnego źródła, że przygotowania do przepra­
wy przez Prut trwają bez przerwy. Potwierdza 
to telegram, jaki biuro Hirsch a odbiera z Pe­
tersburga. Dy wizy a 19 i 20 dotarły do samej 
granicy rumuńskiej. Rosyjskie okręty na morzu 
Srodziemnem otrzymały rozkaz, ażeby się zebrały 
w jednym z portów włoskich.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Fremdenblatt dowiaduje się, że mar­

kiz Salisbury zamówił sobie telegraficznie apar­
tamentu w Mentone.

Pester Lloyd w liście z Berlina podaje 
przyczynę, dla czego nagle powołano do Pesztu 
hr. Karolyego, posła austryackiego w Berlinie. 
Ostatnie zajścia konferencyjne zniewoliły poli­
tykę austryacką do przychylniejszego postawienia 
się względem Turcyi. Hr. Karoly został we­
zwany dla dania poufnych wyjaśnień, czy ten 
zwrot nie sprowadzi jakich niebezpieczeństw ze 
strony Bismarcka. Wyjaśnienia te wypadły po­
dobno pomyślnie.

Do Tagblattu donoszą z Pesztu, że pre­
zydent ministrów, Tisza, podał się ponownie do 
dymisyi. Sprawa bankowa wstąpiła w okres 
krytyczny.

Młodoczesi postanowili, przy najbliższych 
wyborach do Rady państwa, które, jak wiadomo, 
mają odbyć się w lutym r. b., nie wybierać 
ani jednego kandydata z swego grona.

Neue fr. Presse dowiaduje się z Buda­
pesztu, że najbliższe posiedzenie sejmu węgier­
skiego odbędzie się dn. 20 bm. Dnia 9 bm. od­
była się rada ministrów, która zajmowała się 
bieżącemi sprawami węgierskieini, o kwestyi ban­
kowej nie było mowy.

Pesti Naplo donosi, że w kołach bardzo 
dobrze poinformowanych utrzymuje się pogłoska, 
iż hr. Józef Zichy, były minister, zostanie mia­
nowany austryacko-węgierskim posłem w Caro- 
grodzie po ustąpieniu hr. Franciszka Zichy’ego, 
który wspólnie z Ignatiewem i Elliotem ma 
w tych dniach opuścić stolicę turecką.

T U R C Y A.

Nawet najzawziętszy pesymizm ujrzy się rozbrojo­
nym ; jest przecież możliwą, że w braku innego materyału 
do krytykowania, duch systematycznego oszczerstwa, któ­
ry nam tyle zaszkodził w Europie, rzuci się do kwestyi 
przeprowadzenia reform, i że się będą staralioczczerczy ci lu­
dzie szybkie i sumienne urzeczywistnienie nowych instytucyi 
w wątpliwem wystawić świetle.

Tym, którzy z dobrą wiarą się o to troszczą, mo­
żecie Panowie odpowiedzieć, że czyn pójdzie w ślad za 
podjętym obowiązkiem i że niezależnio od tak uroczyście 
zapewnionej woli Jego Sułtańskiej Mości, naszego dostoj- 
nogo Pana, bez względu na energiczne postanowienia, 
w. wezyra, którego bezustanne usiłowania na cel, przez 
nas co dopiero osiągnięty, zwrócone były, cały naród tym 
samym duchem temi samemi przekonaniami jest ożywiony 
i że w tern leży najlepsza, najpewniejsza gwaraneya, 
Podniesiesz także, panie pełnomocniku, wrazie, gdyby 
zestawienie przyrzeczeń, zawartych w poprzednich cesar­
skich batach i ustaw teraźniejszej konstyrucyi pożądanóm 
być miało, z naciskiem radykalną różnicę, jaka istnieje 
pomiędzy temi dwoma faktami — różnicę tak wielką, że 
nawet pomj'śleć o porównaniu takiem nie pozwala.

Konstytucya nie jest tylko przyrzeczeniem-. jestto 
wyraźny i formalny akt, którj’ się stał własnością wszy­
stkich Ottomanów i którego dalszy rozwój tylko za wolę 
narodu w połączeniu z wolą samego monarchy mógłby 
być wstrzymanym, albo opóźnionym. Tego ostatecznego 
i uroczystego aktu nie pragnęła, ani nie radziła Europa.

Bząd cesarski nie mógł więc mieć zamiaru pójść 
za wskazówkami danonii z zewnątrz. Poszedł on tylko 
za głosom rozsądku i patryotyzmu. I dla tego też żą­
damy dzisiaj, ab)' Europa zaszczyciła zaufaniem nasze 
młode instytucye i aby w nich znalazła zupełną rękojmię 
interesów nad któremi czuwać postanowiła. Mamy prawo 
zakonstatować, że jej troskliwości przez wielkoduszną i 
wzniosłą inieyatywę naszego dostojnego monarchy stało 
się zadość, i że nawet przewj’ższouą została.

W. Porta widząc, że jedynie dobrze zorga­
nizowana, silna i bitna armia rozstrzygnie o jej 
losie, wszystkie wytęża swe siły w tym kierunku. 
Znajduje ona poparcie swych usiłowań w zapale 
wojennym całego świata mahometańskiego i nie- 
znającej granic jego ofiarności. Korespondenci 
do rozmaitych dzienników donoszą jednozgodnie, 
że zbrojenia wojenne w Azyi i Europie na wiel­
ką dokonywają się skalę. Okolice około Smyrny 
dostawiły do armii 30,000 ludzi. Głównie je­
dnak zbroi się Turcya nad Dunajem a naczelny 
komendant armii naddunajskiśj, muszyr Achmed, i 
Ejub basza rozwija wielką energią i usiłuje nie­
zmordowaną gorliwością powetować to, czego 
dotąd zpowodu niepojętej niedbałości nie zrobio­
no. „Postawa batalionów tureckich, przybyłych 
z Hercegowiny i Serbii jest, jak nisze korespon­
dent z Ruszczuku do augsburgskiej A11 g. Ztg.? 
dziarska i bardzo odbija od podstawy rezerw 
azyatyckich, które częścią stoją załogą w twier­
dzach naddunajskich, częścią są dyslokowane 
wzdłuż linii Dunaju. Skoncentrowana nad Du­
najem armia operacyjna wynosi 100,000 ludzi. 
Oprócz tego ma się ściągnąć do Szumli rezerwa, 
licząca 80,000. Dnia 1 b. m. udał się Acbmed 
basza do Widdynia, aby i tam przyspieszyć przy­
gotowania wojenne. Z wszystkiego okazuje się, 
jasno, że Turcy bez obcej pomocy zdecydowani 
są przyjąć walkę z Rosyą. Wobec bardzo pię­
knego powietrza i nadzwyczaj wysokiego stanu 
wody ua Dunaju jest bardzo prawdopodobnem, 
że jenerał Ignatiew, choćby i konfereneya miała 
się rozbić, wynajdzie jaki pozór, aby obecny stan 
niepewności i strachu, trwający od kilku miesię­
cy, nadal przedłużyć.“

Jenerał Klapka otrzymał od sułtana polece 
nie zrewidowania wszystkich magazynów, arse­
nałów i wojennych stanowisk armii tureckiej 
i złożenia sobie bezzwłocznie szczegółowego spra­
wozdania. Klapka, według telegramu z Pesztu, 
znalazł wszystko w stanie zadowalniającym; 
znalazł milion karabinów odtylcowych i 100,000 
wojska gotowego do wystąpienia. Sułtan spo­
wodowany został do zarządzenia tej inspekcyi 
wiadomościami o stauie armii rosyjskiej.

Równocześnie z przygotowaniami wojennemi 
idzie w parze praca około organizacyi stósunków 
wewnętrznych państwa. Na tern polu wielką ro­
zwija czynność Midhat basza, który dotychczas 
panem jest sytuacyi i pokonywa zwycięsko wszy­
stkie Ludności, jakie mu stawiają fanatyzm, 
mas i od wieków uświęcone zwyczaje. Donosi­
liśmy już, że ostatnimi czasy odważył się na 
rzecz niesłychaną i zażądał od sułtana zamiano­
wania chrześciańskich ministrów dla minister­
stwa finansów i robót ¡publicznych. Pomysł ten 
znalazł zrazu przeciwnika w samym sułtanie, 
który, jak się zdaje, obecnie ustępuje. Z Pera 
telegrafują bowiem pod dniem ó^bm.do Ti mesa, 
że Porta postanowiła zwinąć ministerstwo finan­
sów i kierownictwo tej gałęzi administracyi po­
wierzyć dwom dyrektorom europejskim, z któ­
rych jednym ma być M. Freny z Credit 
Foncier.

Parlament turecki zbiera się 18 b. w. Do 
Pressy telegrafują, że w dniu 6 b. m. odbyły 
się w całym kraju wybory do parlamentu przy 
bardzo żywym udziale ludności, prawa wyborcze 
posiadającej. Jak tam się na prawdę odbyły te 
wybory, trudno powiedzieć, nie mając pewnych 
danych o przebiegu. Z Saloniki donoszą tylko, 
że wybory odbyły się w taki sposób, iż basza 
gubernator naznaczył trzech kandydatów muzuł­
mańskich, których rada baszaliku czy wilajetu 
zatwierdziła, że następnie tenże basza wezwał 
Biskupa miejscowego greckiego, by wskazał 
dwóch kandydatów, których taż rada za rozka­
zem baszy wybierze.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
* W Serbii istnieje dotychczas dość silne 

stronnictwo wojenne, które gotowe w razie roz­
poczęcia się wojny rosyjsko - tnreckiój, raz schwy­
cić jeszcze za oręż. Jeden z najbardziej wpły­
wowych dzienników serbskich, Zastawa, zamie­
szcza uwagi godny artykuł pod tyt. „Co taraz ?“ 
Na ustępie artykułu rozbiera szczegółowo przy­
czyny ostatniój klęski, krytykuje ostro złą orga-

* Car ogród, 7 stycznia. (Okólnik 
Safveta baszy. — Przygotowania wo­
jenne.— Wybory.) Turecki minister spraw za­
granicznych, Safvet basza, przesłał do ambasadorów 
i reprezentantów W. Porty z powodu ogłoszenia kon­
stytucyi okólnik. Na początku opisuje w nim 
bafvet basza wypadki, zaszłe w stolicy w dniu, 
w którym naród turecki uznany został za peł­
noletni. Następnie wspomina pokrótce o treści 
pojedyńczych artykułów i podnosi przedewszyst- 
kiém to, Ż9 najwyższa głowa hierarchii kościel­
nej, szeik-ul-islam brał udział w pracy około 
spisania konstytucyi. W dalszym ciągu tak da­
lej nisze:

Ogłoszone na czele konstytucyi a najwolnomyśl- 
niejszomu europejskiemu prawu publicznemu odpowiada­
jąco ogólno zasady wolności i równości tworzą prawdziwą 
podstawę wielkiej naszej reformy, wszystkie dalsze po­
stanowienia są tylko niejako naturalnóm jój rozwinięciem. 
Definicya najgłówniejszych przywilejów zwierzchnictwa 
była koniecznóm uzupełnieniom tego ogłoszenia zasad, 
a szczęśliwy pomysł, aby prawa cosarskiój dynastyi oddać 
pieczy wszystkich, tworzy ustawę, która bez wątpienia 
posłuży do przekonania Europy o iście demokratycznym 
charaktorze ottomańskiego społoczoństwa. Konstytucya na­
sza niejakoś jest ojcem, który zapraszając swe dzieci do 
wzięcia udziała w zarządzaniu własnych interesów', po­
wierza się równocześnie ich miłości i wierności.

Ustawy konstytucyi, tworząco normalne i prawne 
prawodawcze ciało w formie dwóeh izb pod nazwiskiem 
ogólnych zebrań, zwrócą naturalnie w wysokim stopniu 
na siebie uwagę gabinetów, a Panowie będziecie musieli 
dać wystarczające objaśnienia co do zbawiennej admini­
stracji finansowej, jaka się wykaże z publicznych dysput 

praw 
roz-

Przechodząc do nowego ^ządu, zagwaranto-

1 surowo onowiązującego worowania wszystKicn 
finansowych, przedewszystkiem budżetu przychodów i 
chodów. '

wanego przez konstytucyą w tych prowincyach, 
które przedewszystkiem zwróciły na siebie uwagę 
Europy, twierdzi Safvet basza, że szeroka pod­
stawa decentralizacyi i autonomii gmin odpo­
wiada najzupełniej wszystkim interesom tak pań­
stwa, jak pojedyńezych poddanych wszelkich wy­
znań. Trzebaby się rzeczywiście zapytać — mówi 
dalój minister — coby jeszcze za żądania mieć 
mogli mieszkańcy, i coby jeszcze za gwarancyi 
potrzeba było dla mocarstw, któreby były odpo­
wiedniejsze od poprzednich. Okólnik tak się 
kończy:

nizacyą armii serbskiej, wyszydza lekkomyślność 
i zarozumiałość dowódzców serbskich, którzy sta­
wiali się na równi z Suwarowami, Napoleonami 
i Moltkim, i tak dalej pisze:

Pierwsz-i nasza klasa składa się z młodzieży, która 
zasłużyła raczej paść kozy i świnie, (sio!) niż stać w sze­
regach armii i to w szeregach środkowych, najlepiej 
uzbrojonych i zaopatrzonych. Druga klasa składa się 
z ludzi dojrzałych i znających swoją rzecz. Niestety 
uzbroiliśmy się w stare skałkowe karabiny i zardzewiało 
szable. Lepiej nam mieć 20,000 bohaterów, niż 100,000 
zbieraniny. Pierwszych posłać w bój, a wybiórki niech 
sypią reduty, pracują w obozach, lecz nie wolno im sie­
dzieć za piecem. Takim sposobem otrzymamy 60,000 (?) 
mołojców. Z nich 10,000 korpus, chociażby pod dowódz­
twem jenerała Nowosiełowa, niech się przyłączy do rosyj­
skiej armii operacyjnej. Powinni to być sami wzorowi 
żołniorzo, ponieważ oni przedstawiać mają całą Serbią 
w bratniej armii.

Korpus 20,000 niech przez Sionicę stara się połą­
czyć z Czarnogórcami i oraz niech służy jako rezorwa 
dla drugiegg korpusu 20,000, operującego na Nowy Ba­
zar, Mitrowicę i Pristinę. Zdaniem całej tej armii bę­
dzie uspokojenie i urządzenie 8tarej Serbii. Korpus lOty- 
sięczny niech idzie na Wyszegrad do Bośnii w połączeniu 
z oddziałem czarnogórskim, maszerującym z Piwy i Fo­
czy. Serbowie nie powinni teraz lekceważyć swoich for­
tec. Armia serbska i czarnogóska zbliżyłyby się do siebie 
przez zamianę swych wojewodów, Dla czegoby np. nie 
dać 10,000 oddziału Maszy Wrbicy ? Porzućmy wzajemne 
podejrzenia, wszakże nas łączy serbskie pobratymstwo.

Teraz poznaliśmy także, jaki rodzaj wojny naj­
groźniejszy dła Turków; więcej, niż czegokolwiek, boją 
się oni noża i bagneta. Niech więc w każdej brygadzie 
będzie po 400—100 junaków, gotowych do tego rodzaju 
boju. Przedewszystkiem nie tracić daremnie prochu 
i operować artyleryą i pod jej osłoną wysyłać piechotę na 
bagnety. Korzyść takiej taktyki wykazały bitwy Czarno- 
górców.

Innego wszakże zdaje się być zapatrywania 
rząd serbski, który według Tagblattu stara 
się zawrzeć osobno pokój z Turcyą. W. Porta 
ma być skłonną do uznania status q u o dla 
Serbii w formie batu sułtańskiego, któryby orzekł, 
że wszystkie postanowienia traktatu paryskiego 
względem Serbii pozostają i nadal w swej mocy. 
Sprzeciwiałoby się to, jak widoczna, programowi, 
przedłożonemu przez W. Portę konfereucyi, któ­
rego treść w wczorajszym podaliśmy numerze 
K u r y e r a. Program ten uie stawałby jednak 
na przeszkodzie, boć Turcy znani są, że począ­
tkowo hardo się stawiają, ale później, przyparci 
do muru, miękną i robią koncesye, jak tego dali 
przykład w ostatnim konflikcie z Rumunią.

Powyższej wiadomości zaprzecza kategorcznie 
ttlegram carogrodzki do wiedeńskiśj Pressy, 
twierdząc, że Turcya, dopókąd trwa konfereneya, 
nie może poza jej plecami, zawrzeć pokoju 
z Serbią.

W dziennikach petersburskich ciągle trwają 
spory o zajścia w wojnie serbskiej. Jakiś pan 
Petrowicz, Serb, wystąpił w G o ł o s i e z za­
rzutami przeciw zachowania się rosyjskich 
ochotników w boju. Na te zarzuty odpowiedział 
dr. Szczerbek, naczelnik jednego z ambulansów 
w Serbii w tych słowach: „Ze stanowiska 
mego, dotykając się blisko krwawego dramatu, 
jaki się odgrywał od 7 sierpnia do 18 paździer­
nika r. z., nie mogę milczeniem pominąć ten­
dencyjnego a niegodnego kłamstwa, rzuconego 
na grób poległych i przeciw pozbawionym dziś 
nóg lub rąk męczennikom wolności. Poprzestaję 
na kilku słowach. Dnia 16 września prawe 
skrzydło: w bitwie było około 6000 Serbów, 520 
Czarnogórców, 600 Rosyan. Ubyło po bitwie 
(zabitych i rannych) 240 Serbów, 92 Czarno­
górców, 127 Rosyan, czyli w procentach 4 pet. 
Serbów, 18 prt. Czarnogórców, 20 pet. Rosyan, 
Zatem stosunkowo ua Rosyan przypada pięć 
razy więcej zabitych i rannych niż na Serbów. 
Od dnia 7 do 18 października prawe skrzydło: 
W bitwie brało udział 4350 Serbów, 1150 
Rosyan; ubyło 447 Serbów, 700 Rosyan czyli 
11 procent Serbów, 65 procent Rosyan. Zatem 
przy równej liczbie sześć razy więcej zabitych 
i rannych Rosyan niż Serbów. Komentarza nie 
potrzeba: cyfry mówią....“ Ze wszystkich tych 
polemik Serbowie jak najgorzej wychodzą, co 
znowu razem z innemi okolicznościami nie po­
prawia stosunków w Belgradzie; wyjaśnienie 
jednak tych zawikłań jest w tej chwili bardzo 
trudne, rzec można niepodobne.

Z Bułgaryi donoszą, że komitety narodowe 
rozwijają tam wielką czynność, przygotowują 
organizacyą legionów, które w danej chwili mają 
na nowo wzniecić powstanie, zbierają składki 
i gromadzą w różnych punktach kraju zapasy 
broni i amunicyi. W odpowiedzi na urządzoną 
przez władze tureckie demonstracyą Greków 
przeciw ewentualnej autonomii Bułgaryi, komi­
tety zbierają podpisy ludności za tą autonomią. 
Niedawno do głównego komitetu, rezydującego 
w Bukareszcie wysłano delegatów i na odbytej 
radzie uchwalono żądać utworzenia samodziel­
nego Królestwa Bułgarskiego. Dawniej w roku 
1868 żądano tylko, aby sułtan przybrał tytuł 
„króla Bułgaryi,“ dziś pragną mieć niezależne­
go króla.

TELEGRAMY.

Paryż, 12 stycznia. Minister sprawiedli­
wości, Martel, przyszedł zupełnie do zdrowia 
i objął kierownictwo ministerstwa.

Madryt, 11 stycznia. Wieści o zerwaniu 
stósunków pomiędzy Hiszpanią a Chinami są, 
jak z wiarogodnego donoszą źródła, zupełnie bez­
podstawne.Ostatnie telegramy.

Wersal, 12 grudnia. Du Bodan interpe­
lował rząd w sprawie złożenia z urzędu jeneral-

n ego adwokata Bailleul w Besancon, poniewaj 
tenże oświadczył się z a mięszanemi komisyam 
z roku 1852, ustanowionemu do osądzenia repu, 
blikanów. Minister sprawiedliwości potępia sta. 
nowczo komisye mięszane i oświadcza, że pana 
Bailleul dla tego złożył z urzędu, że tenże nii 
był posłusznym rozporządzeniom jeneralnego pro 
kuratora. Gróvy zażądał przejścia do porządku
dziennego pochwalając postępowanie ministra, 
Cassagnac wystąpił w obronie komisyi mięsza- 
nych, oświadczając, że Republika od 100 lat do- od
puszczała się wszelkich zbrodni i infamii, nie ,wil
otrzymawszy nigdy zatwierdzenia reprezentan­
tów ludu. Przejście do porządku dziennego przy, 
jęto 395 contra 2 głosom
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Doniesienia urzędowe. Przy gimnazyum św. Mary ryt
Magdaleny mianowano nauczyciela religii księdza Biel 
wieża nauczycielom wyższym.
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Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedra aez 

sumę odprawi JW. ks. kanonik Maryański, kazanie 
powio ks. JW. ks. penit-eneyarz Jaskulski.
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Dziś stawał znów redaktor odpowiodzialnj' pism,) 
naszego, p. Ludwik Gayzlor, przed kratkami tutejsze­
go sądu kryminalnego. Sprawa toczyła się o obrazę,,) 
której dopatrzył się p. Lisak z Piera.iia w artykule, za- 
mieszczonym w Kuryorze w miesiącu sierpniu r.i.
O tę sarnę obrazę skarżył już, jak wiadomo, p. BrenU0Cj 
został jednak zo skargą oddalony, ponieważ sąd uznał, ; 
w artykule wspomnianym nie było o nim (p. Bronk) rno 
wy. Tą rażą wystąpił jako oskarżyciel p. Lizak z Pie 
rania i osobiście przybył na termin. Ale i to na nic sit 
me przydało, gdyż trybunał sądowy uznał sprawę tę zi 
przedawnioną.

W teatrze jutro: Ojciec Dębi u tan
i Flis.

Rezultat wyborów. Podług wiadomości, odobra 
nycb przez PosenerZtg. a z niezawodnego źródłj 
pochodzących, głosowało w powiccio wschowskim z nmiśŁ0
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więcej 12,000 do głosowania uprawnionych około 9,300 
i to przeszło 5000 na p. v. Puttkammora a reszta na 
proboszcza Theinerta. P. Puttkammer przeszedł kilkus|eze 
tylko głosami, jakkolwiek, jak sama Pose ner Zt 
przyznaje, po w ielu wsiach katolickich oddawano głos 
na protestanta Niemca.

W powiecio bydgoskim padło, również po 
dług doniesienia P o s e n o r Ztg., na właściciela dóbi 
p. Wobr (narodowo-liboralny) 4265 głosów, na p. Boga-, 
lińskiego 4036, na radzcę rejencyjnego Alsen (postę­
powiec) 2832 głosów. Ponioważ zatóm żaden z kandydat 
tów nio otrzymał absołutnój większości, przeto przyjś 
musi do ściślejszego wyboru pomiędzy p. Wobr a panel 
Rogalińskim.

Jutro odbywa się w wszystkich obwodach wybór 
czych urzędowo zliczonie głosów i proklamowanie posłów. 
Przyjaciół pisma naszego, zliczaniu temu głosów- obe­
cnych, prosimy o niezwłoczne zawiadomienie nas 
rezultacie.

W obwodzie wyborczym międzyehodzko-obornictóLfj 
szamotulskim został, jak się dowiadujo Ostdoutscli 
Z t g., hrabia Kwilecki z Dobrojewa wybrany posłor j 
do parlamentu niemieckiego prawie tysiącom głosów wię- 
kszości. Kandydatom Niemców, był jak wiadomo, prozy ' 
dent v. Bonne. j, (,

* Posiedzenie komisyi ortograficznej odbędzio się^.j 
w środę dnia 17 b. m. w zwyczajnym czasie i lokalu.

Walne zebranie Towarzystwa Przyjaciół Nae' 
Poznańskiego zagaił w dniu wczorajszym prezes tego^j 
Towarzystwa p. St. Ko zmian, poczem obrano przewija 
dniczącym zebraniu posła Kantak a, który do piórf 
wezwał dra Kasztelana. Po odczytaniu protokół: 
z ostatniego walnego zebrania przez sekretarza, przyd — 
dało wedie porządku dziennego najprzód sprawozdani 
półroczno Towarzystwa, które odczytał prezes pan Sta« ucj 
Koźmian. Sprawozdanie to dla braku miejsca odkładani ro, 
do poniedziałku.

Po odczytaniu tego sprawozdania wezwał prze,w 
dniczący obecnych, aby przez powstanie uczcili parni; j. j 
zmarłych członków Tow. Poczem nastąpiło sprawozdani 
wydziałów: historycznego, które odczytał doktl g(.( 
K. Szale, i lekarskiego odczytał doktor J o r zj j- 
k o w s k i. Sekretarz wydziału przyrodniczego i pj 
Batkowski uniewinnił swoję nioobocność, a sprawo 
zdania nie mógł wygotować, bo wydział ten nio odbj 
dla braku sił żadnego posiedzenia w ostatniem półroczi 
Następnie konserwator p. F eldm ano w ski zdał ustni 
w kilku słowach sprawozdanie ze stanu zbiorów Tow WŁ 
rzystwa i odczytał akt powstania Muzeum Imienia Mi? P? 
żyńskicli, który 12 grudnia 1876 roku ostatecznie zosfc P1' 
między Zarządem Towarzystwa a br. Józefem Mielżyńskil w 
i kuratoryum Miłosławskiem z drugiej strony załatwior 
Z kolei przeczytał p. radzca Chlebowski sprawo® 
nie komisyi rewizyjnej, potem ciż sami panowie do kor 
syi obrani zostali, otrzymawszy podziękowanie, któro 
członkowie przez powstanie z miejsc wyrazili, a skarbi 
kowi Tow. panu dr. Łebińskiemu udzielono pole 
ttfwanię.

Nastąpiły potom wybory, przy których ci sami pi 
nowie dó Zarządu wybrani, a mianowicie: St. Koźmia 
na prezesa, radzca zdrowia dr. M a t e c k i na wic 
prezesa, dr. Ł e b i ń s k i na podskarbiego. H. F e 1 d m 
nowski na sekrotarza i konserwatora, dr. Swidorsl 
na redaktora.

Po wyczerpaniu porządku dziennego| wywiązała 8 
dyskusya nad tem, czy wydziały lekarski i przyrodnie: 
połączyć, czy też ostatni rozwiązać. Zabierali głos p 
dr. Jerzykowski, Zielewicz i Matecki. Stanęło na teł 
aby wydział przyrodniczy pozostawić in statu quo, chi
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cia-ż chwilowo dla braku sił posiedzeń odbywać nio moi 
W końcu dawał jeszcze konserwator p. Foldmanowski wj 
jaśnienia co do zażaleń, jakie komisya ortograficzna prz 
ciwko niemu w swoich sprawozdaniach zamieszczała.

* Walne Zebranie Towarzystwa Przemysłowego o 
będzie się jutro, dnia 14 bm. o godz. 8 wieczorem w wl 
snym lokalu.

* Znany czytelnikom proces o odpust w Górce B1 
chownój jeszcze nio ukończony. Najwyższy Trybunał, < 
którego ta sprawa odniesioną została, odesłał jąnapowW 
do sądu apelacyjnego w Poznaniu, należy się więc nowy 
spodziewać terminów.

* W niemieckich mennicach wybito do dnia 23 gi 
dnia r. z. złotych monet za 1,434,750,750 marek, si 
brnycb za 372,990,552 marek i 20 fen., niklowych 
35,160,344 marek i 45 fen., miedzianych za 9,374509 ffi 
rek 77 fen.

* W Warcie woda zaczęła już opadać. Podług n 
deszłych fu wiadomości z Nowegomiasta oczekiwać moll 
dalszego obniżenia wody.

* Sąd w Kościanie wyznaczył wydalonemu księd! 
Bączkowskiemu i Biolskiomu termin pod koniec te, 
miosiąca. Przyczyną do tego być miało przyjęcio dzi< 
do I komunii św. jeszcze za życia ś. p. ks. Wełni 
który to uważał za wdzieranie się w prawa proboszcza
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Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 10.
Sobota, 13 stycznia 1877.

Prezes naiicyi pan Staudy obwieszcza w P o s o­
li z i e n n.. Poznański m co następuje: 

Wzywam wszystkich mtodzieńców z miasta Pozna- 
iitńrzv do służby wojskowej są zobowiązani, aby się 

od 15 stycznia do ! lutego r. b. 1877 
od godziny 8—11 przed połud. i od 4-6 po połud. 

llilwiliosobiście przed komisarzem policyjnym tego rewiru, 
którym zamieszkują.

Zobowiązani do stawienia się są: 
wszvscy urodzeni w roku 1857, ,
wszyscy urodzeni w latach 1852, 53, 54, 55 i 56,

uznano za zdatDych do służby — ale nie ściągnięto, 
bl których tymczasowo za niezdolnych uznano, 

wszyscy których w dawniejszych latach z jakiegobądź 
powodu pominięty. ...
1 Wszyscy powyżej wymieniem proskrybondzi i pro- 

którzy w Poznaniu przemieszkują, są obo- 
azaîii stawić się do biór komisarzy swoich, bez względu 
to. czy się w Poznaniu rodzili czy nie.

" Rodzice, Opiekunowie, Majstrowie, Chlebodawcy, 
inściciele fabryk, których synowie, pupile, pomocnicy 

Irziliczniowie tymczasowo są nieobecni mają, według § 2o 
mit Jynacyi rezerwowej obowiązek zameldowania

C^Z6przy zgłaszaniu trzeba podać i stwierdzić świade- 
wamj

imię i nazwisko, dzień i miejsce urodzenia, stan i 
mieszkanie zobowiązanego do służby wojskowej, 
nazwisko, stan i mieszkanie rodziców lub opiekunów, 
wymienić czy się już stawało przed komisyą rezerwy. 

Zobowiązani do służby wojskowej' młodzieńcy, nie 
n( ochodzący z Poznania, muszą przynieść ze sobą metrykę. 

Komisarz policyjny udzieli każdemu świadectwo 
płoszenia się, które zachować należy.

Ochotnicy jednoroczni, którzy w roku biożącym 
iidą 20 roku życia, mają się według § 93 ordynacyi re- 

' zjerwowój z dnia 28 września 1875 zgłosić ustnie lub pi- 
iiiennie do mnie jako cywilnego przewodniczącego w ko- 

1 Ł|iisvi rezerwowej, w wyżej oznaczonym czasie, z prośbą 
cofnięcie ich od branki. ,

Sokretarz policyjny p. Klrtsche przyjmować będzio 
mego polecenia te zgłoszenia się i prośby w swóm biu- 

nnjj0 w gmachu dyrekcyi policyi przy Wielkiej Ey cer- 
" kiój ulicy Nr. 12 w pokoju Nr. 21.

Skutki niestawienia się. Według § 23 ordynacyi 
zerwowój wszyscy, którzy się nie stawią, karani będą 

! rzywnami aż do 30 marek lub więzieniem aż do 3 dni 
! isobno wzywanym nikt nie będzie, exkuzyi żadnej z po 
ïodu nieświadomości uwzględniać nie będziemy.

Poznań dnia 6 stycznia 1877 r.,
* Pan J. Wnukowski prostujo w imieniu dyrekcyi 

owarzystwa Przemysłowego w Gnieźnie doniesienie na- 
zogo korospondonta, jakoby dyrekeya na ostatnio przed- 
tawionio amatorskie miała więcej wydać biletów, niż star­
zyło miejsca. P. W. pisze pomiędzy innomi:

„Prawdą jest, że udział publiczności był bardzo zy- 
i/y, prawdą tóż jest, że wiele osób nie znalazło po- 
aieszczenia, alo nie z tego po w o d u, . że dyrekeya 
i y dała więcej biletów, niż miejsc było 

sali — tylko dla tego, że wielu panów stanęło przy 
arnych drzwiach, przez co powstał ścisk, a nowopizy- 
ywające osoby — nio mając sposobu się przecisnąć, się
ofnęły. , . , .

Reputacya Tewarzystwa tóm zasłoniona, zo k a-
d ó j osobie na żądanie, gdy przecisnąć się nie mogła — 

,rzy k a s i o zwracano pieniądze za bilet.
Na przyszłeść gospodarze Towarzystwa usilnie się 

to starać będą, aby przy drzwiach wolno było przejście 
SIłla publiczności, której się wdzięczność należy za skuto- 

szne poparcie słabych naszych usiłowań.“
* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 14 stycznia, 

ilarogo i Feliksa m. Wschód słońca o go­
dzinie 8 minut 8. Zachódo godzinio 4 minut 11.

Długość dnia 8 godzin 3 minuty.
Nów dnia 14 stycznia o godzinie 2 po południu. 

Wypadki historyczno. 1329 Sejm prawo­
dawczy w Chęcinach. — 1576 Sejm w Jędrzejowie po 
ucieczce Henryka Walozyusza. — 1807 Utworzenie Rządu 
ymczasowego w Warszawie.

Pojutrze w poniedziałek dnia 15 stycznia, Pawła 
pust. Wschód słońca o godzinie 8 minut 7. Za­
ch ó d o godzinie 4 minut 12.

Jarmarki: Dnia 15 stycznia: Chełmno, Pod- 
stolin, Lówenberg, Woźniki. 16go: Kostrzyn, Koźmin, 
Lówenberg, Racibórz. 17go: Racibórz, Pilchowice. 18go : 
Pilchowice, Strzelce W. 19go: Nakło. 20go: Nissa.
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z otwartą ńa oścież bramą i kościółek murowany z od­
pustem i znacznym konkursem ludu podczas uroczystości 
Przemienienia Pańskiego — wjeżdżasz na terytoryum 
opuszczonej parafii ołobockiej, do której należą trzy 
wsie Ołobok, Masanów i Wielowieś. Zdała widnieje pię­
kny choć dzisiaj zaniedbany i opustoszały klasztor i ko­
ściół ołobocki ze smukłą wieżycą, z której po raz ostatni 
przed 3 laty zajękły dzwony na pogrzebie ostatniego pro­
boszcza ś. p. ks. Ludwika Kleina. Klasztor Cystersek 
założony w XII wieku przez księcia Władysława Splwacza 
(o którym wam niebawem kilka historycznych przyślę 
notatek) przed kilkunasty laty opustoszał po śmierci 
ostatniej przeorzyszy Scholastyki Konarskiej i osta­
tniej zakonnicy Floryanny Wie wiórowskiej, a był 
kiedyś jednym z najbogatszych w Wielkopolsce. Pozba­
wiony wszelkiej opieki wali się powoli i rujnuje. Ale 
bardziej niż ruina gmachu hojną dłonią przodków wznie­
sionego, boli ruina dusz ludzkich i moralny upadek pa­
rafian ołobockich w pewnej przynajmniej części. Nie mó­
wię tu o Ołoboku ani Masanowie, bo tam jeszcze tak źle 
nie jest, ale chciałbym zwrócić uwagę przyjaciół ludu na 
opuszczenie i nędzę moralną w jakiej się znajduje, dosta­
tnia niegdyś i dobrze się mająca Wielowieś. Przed 
20 laty jeden tam tylko był dom zajezdny, przychodzący 
w pomoc rzeczywistym potrzebom ludności i podróżnych; 
gospodarze mieli się dobrze, opłacali punktualnie podatki 
a w niejednej chacie grosz się znalazł na wiano dla córki 
na przykupienie kilku morgów ziemi — a w długi rzadko 
który się zaplątał. W roku 1863 w czasie powstania 
przybył do Wielowsi batalion piechoty i szwadron kon­
nicy, wskutek czego okazała się podobno „potrzeba“ 
drugiej karczmy, którą żyd założył. Za drugą poszła 
trzecia za trzecią czwarta a ponieważ po śmierci właści­
ciela Polaka pierwsza przeszła w obce ręce, mamy dzisiaj 
aż 4 karczmy żydowskie. Jeżeli tak dalej pójdzie to 
w krótkim czasie doczekamy się tego, iż będziemy mieli 
we Wiolowsi więcej karczem, aniżeli gospodarzy _ gdyż 
liczba ostatnich zmniejsza się w geometrycznym stosunku 
do liczby pierwszych. Konkurencya synów Izraele, otwo­
rzyła szerokie wrota kredytowi, co pociągnęło za sobą 
rozpojenie ludności. Znamy przypadki, gdzie podczas 
jednego wesela ludność Wielowsi nie licząca tysiąca dusz, 
zostawiała u żyda w karczmie po 70—80 talarów, niektó­
rzy gospodarze mają w książkach karczemnych setki tala­
rów długu, a wieluż to takich co gospodarstwa poprze- 
pijali! Nie mała wina spada na władzę policyjną, która 
aż nadto jest łatwą w udzielaniu konsensów i tym spo­
sobem pośrednio pr.yczynia się do upadku gromady. 
Potrzebnyż był we Wielowsi czwarty szynk — kiedy już 
trzy poprzednie jak zmora ciążyły na wsi i dopomogły 
jej do opinii, że w całym księstwie dwie są najbardziej pi­
jackie wsie D an i s z y n ¡Wielowieś? Protestował
i błagał dozor gminy, aby włości takiej krzywdy^ nie wy; 
rządzano, nie rujnowano tyloletnich zabiegów’ Kościoła i 
szkoły; wystawiał, że ludność zmarnować się musi bo 
pokus za wielo, że z zamożnych niegdyś gospodarzy po­
wstanie proletaryat, który ani rządowi podatków 
opłacić nie będzie zdolny. Wszystko napróżno 1 Oddano 
nasz lud na pastwę żydom i pijaństwu. O Kółkach 
włościańskich, o czytelni ludowej, o wiecu 
w naszych stronach nic nie słychać. Udajemy się przeto 
z prośbą do ludzi dobrej woli, zajmujących się oświatą 
ludu, aby się tą opuszczoną wioską zająć raczyli i dopo­
mogli jej do założenia czytelni. Książki możnaby prze­
syłać na ręce którego z okolicznych proboszczów n. p. 
w Rososzycy pod Ołobokiem, który jak sobie tuszymy, 
zajmie się założeniom czytelni. Mamy również nadzieję, 
że który z okolicznych światłych obywateli założy w oko­
licy Kółko włościańskie i wiec ludowy urządzi. Do wła= 
dzy zaś policyjnej odzywamy się z prośby, aby przy­
najmniej dwom karczmom k o n s e n s odjęła.

Exparafianiu ołobocki.

odpowiedź na propozycye mocarstw 
na posiedzeniu w czwartek. Gdyby 
wiedź podobna nie nastąpiła, opuszczą 
mocnicy Carogród. O tym zamiarze
Porta także uwiadomioną w poniedziałek.

odpo-
pelno-
będzie

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 13 stycznia.

LUZiNSKlEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hrabia 
Miączyński z Królestwa, Suchock; z Królestwa, 
Wendt z Pawłowa, Skarżyński z Sokołowa, Moszczeń- 
ski z Pigłowic.

Wczoraj otrzymaliśmy 30 marek 
z Criiiezna z dopiskiem: za dwa ostatnie 
kwartały itd. bez pazwiska odsyła­
jącego i dla tego prosimy na tej drodze 

podanie swego adresu, celem uniknienia
pomyłek.

Administracya
Kuryera Poznańskiego.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 12 stycznia.
Koniczyna czerwona stale pośled. 52—57, średnia 

59—64, piękna 67—72, najpiękn. 74-79; koniczyna 
biała stale pośled. 50 59 średnia 61-69, piękna 71 —77 
najpiękn 79- -13 m.

Zyto: za 2000 funt, bez int. wypowiedz. — cent, 
na upł. wyp. — pł. grudz. — stycz. 156 żd. stycz.-luty 
155,50 żąd. luty — pł. luty-marzec —żąd. kwiecień 
maj 161 — 161,50 płc. maj-czerw, 163 żąd.

Pszenica: 197,— żąd. i pł., kw.-maj 210 żąd.
Owies: 136— żąd. grud.-stycz. —płc. kwioc- 

maj 142,— żąd. —,— pł. maj-czerwiec —.— płac, i żąd. 
wypow.----- cent.

Rzep 330 żąd., wyp. —
Olej rzepiowy: stal?j wypowied. 000 cent, w 

miejscu 77 żąd. stycz., stycz.-uty i luty-marzec 75,50 żd., 
kw.-maj 76,— żąd. maj-czer. 75,— ż.

Okowita: stalój w miejscu 53,— żąd. 52,— pc. 
wyp. 10,000 litr., grudz. —,— styczeń 54,10 płacono, 
stycz.-luty 54,10 pc. luty-marz. - marz.-kw. —.— kwieć.- 
maj. 56. - płc. maj-czcr. 57,— płc. i ż. czer.-lip. —

targowe w WrocławiuCeny
dnia 12 styzznia 1876.

Post a n o w i e n i a 
miejskiej

deputacyi targowej.

Z a 100 kilogramów
średni 

naj
ciężki 

naj- II naj- 
wyż.
Ji

wyz.
JL

naj- 
niż. 

Jl 4

lekki towar 
naj- II naj- 
wyż. j niż. 
Jt\ 4 Uf

27.75 marek. Rżanna śred. 25,75—26,75 marek. Rżanna ną 
paszę 10—11 m Osucio pszenne 8—9 m.

Koniczyna do siewu, czerwona stale za 50 
kilogr. 58—67—72 78 mrk. ; biała stało 60—69—77 
- -84 marek.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego. 

Berlin, dnia 12 stycznia 1877. (Kursa końcowe.)
Pszenica'¡wyżej
Kwiec.-maj
Maj-czerw.

Zyto wyżej 
w miejscu 
Stycz.-luty 
Kwiee.-maj 
Maj-czerw.

Olej rzep. spok. 
Kwiec.-maj 
Maj-czerw.

Okowita słabo 
w miejscu 
Stycz.-luty 
Kwiec.-maj 
Maj-czerw.

Owies grudz.

227.50
228.50

164.50
166.50
164.50

78,70
78,-

55.60 
56,40
58.60 
58,80

Szczecin, dnia 12 stycznia 
Pszenica niozm.

Kwiec.-maj 225,50
Maj-czerw, 227,—

Zytc niezm.
Styczeń-luty 157,—
Kwiecień-maj 161,—
Maj-czerw. 160, —

Olej rzep, stale 
Styczeń 75,75
Kwiecień-maj 78,50

Berlin, 12 stycznia 1877. 
March. Pozn. kolej . 18 50

„ Prioritety . 66 50 
Kol.-Miud. kolej... 10110
Reńska kolej............ 110 50
Górnoszląska............  128 90
Austr. półn.-wsch. k. 192 — 
Kolej Rudolfa .... 41 — 
Austr. banknoty. . . 16190 
L. z. ros. ziem. ks.. 79 10
Pols. 5°/0 listy zast. 70 25 
Pozn. bank prowinc. 99 — 
Ostd. Bank................ 88 —

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

00 
00,000

Kapitały.
Galicyany 83,25 
Pr.pap.państ. 92,90 
Poz.4°/Olist.z. 94,50 
Poz. list. ren. 95,10 
Austr.los 1860 97,40
Włochy 71,40
Amerykany 99,50 
Turki 11,—
lY^/.Rumuń. 14.60 
Pol. lik. 1. zast. 62,40 
Rosyj. bknot. 251,50 
Sreb.rnt.anst. 54,90 
Ans. akc. kred. 228,- 
Kolej Państw 398,— 
Lombardy 124,50 

1877. (Kursa końcowe.) 
Okowita spok. 
w miejscu 54,—
Styczeń. 54,50
Kwiec.-maj 57,—
Maj-czerw. 58,—

Owies
Kw.-maj —,—
Maj-czerw. 159,—

Petroleum
Styczeń 20, —

(Kursa końcowe-) 
Kwilecki Potocki . . 
Pozn. sprit. akc. . . 
Bank rzeszy n. . . . 
Diskont. udziały. . . 
Meining. b. .
Szląsk. stów, t i 
Centralb. f. Ir <■. 
Redenhiitte. . 
Dortm.-Unia . 
Laurahutte. .
Pozn. 4°/0 listy 
Pozn. renta . .

62 — 
40 — 

153 60 
106 50

NADESŁANO.

Kronika żałobna
Rodzin Wielkopolskich i t. d.

Dobrowolny dodatek po 4 marki do egzemplarzy 
dawniej zapisanych nadesłali, uwzględniając ogro­
mne koszta druku, na ręce Autora następujący 
abonenci:

Stanisław Sczaniecki, dr. Koszutski, Wi­
told i Henryk T a c z a n o w s c y, dr. G ą s i o r o w s k i,
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□ Z powiatu odolanowskiego w styczniu. Ostro- 
wsko-grabowską ,żwirówką — poza nudnemi, długienii a 

¡e]porozrzucanemi wprawo i lewo Sieroszewicami, za 
~ której i dwór pański a gościnny

Ostatnie wiadomości.
Petersburg, 13 stycznia. Gołos, za­

stanawiając się nad położeniem, wypowiada, że 
Porta pozwala sobie żartować z konferencji 
Cierpliwość Rosyi doszła do ostatecznych granic, 
dalsze koncesye mogą tylko Portę w pysze pod­
bijać. Poczucie godności wymaga, aby Rosya 
nie pozwoliła na dalsze przeciąganie układów, 
lecz energiczniejszych chwyciła się środków, a na­
przód odwołała Ignatiewa. Im energiczniej wy­
stąpi, Rosya tem prędzej będzie pokój zapewniony, 

Paryż, 13 stycznia. Reprezentanci mo­
carstw zażądają formalnie na poniedzialkowóm 
posiedzeniu konferencyi, aby Porta ostateczną

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto .............
Jęczmień . . . 
Owios . • • • 
Groch ....

30(118
20 18

17

10 20
60((19 
70 16 
80,14

14 
50 15

171601117
1740(17 
16 — 15 
14—113 
1415044 
1450 13

Życlilińskich i Zofia z Kraie- 
Prócz tego nadesłał

marek „celem u ł

dr. Sęcki, Worydyanna z 
wskich Gąsiorowskie. 
nimzprowincyi“ 50 
n i a Wydawnictw a.“

Teodor Zychlińs
Poznań 14 stycznia 1877. Św. Marcin 43.

D

Za duszę ś. p.

Anieli z Mroźińskich Supińskiej
(74) odbędzie się

Misza sta żałobna
w kościele śgo. Marcina dnia lGgo b. m. o godzinie rano.

”~WALNE~ZEBRANir 

Resursy w Poznaniu
odbędzie się dnia 1< stycznia rb. 
o 12 godz. w południe w lokalu przy ulicy 
Berlińskiej Nr. 18, na które Szanownych 
członków zaprasza (26)

ByreSicya.
Towarzystwo Przemysłowe.

W niedzielę dnia 14go b. m. o 8uiej wieczoremWALNE ZEBRANIE.
Na porządku dziennym pomiędzy innymi: Wybór trzech człon­

ków dyrekcyi w miejsce wylosowanych. (66)

Postanowienia 
kemisyi handlowej.

TOWAR 
piękny j średni |[>ośledni

33 25 30 25 25 25
32 — 29 — 23 —
30 50 26 — 21 —
26 50 24 — 19 —
26 — 23 — 20 —

Rzep..................... 100 kilogr.
Rzepik zimowy. . = =
Rzepik latowy . . »
Lnica................... = s
Siemię lniane . . = -

Ceny wypowiedziane „na 13 stycznia: żyto 156,- m 
pszenica 197,— marek, jęczmień —marek, owios 
136.— m., rzep 330, m„ olej rzepiowy 75,50 m okowita 
54.10 m.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl za 100 litr, 
ptc. trał, w miejscu 53, — żąd. 52. - pł.

Mąka spók. za 100 kilo. Pszenna piękn. stara 33— 
34,—m. Pszenna nowa 29 -30 marek. Rżanna piękn. 26,75

1>© dzisiejszego nu 
rn dołączamy

Katalog
powieści, powieści illustrowane, poezye 

po nadzwyczajnie zniżonej cenie
nadesłany z księgar

N. Kamieńskiego i
w Poznaniu.

WALNE ZEBRANIE
Towarzystwa ku wspieraniu moralnych interesów 
imlności polskiej port panowaniem prnskiem odbę­
dzie się w Toruniu 5 lutego o 5 po poł. w hotelu pod Trze­
ma Koronami. (^6)

Porządek obrad:
1. Sprawozdanie roczne Zarządu.
2. Rozprawa o pracach naszych społecznych.
3. Wnioski członków.
Dla liczniejszego udziału jest tą rażą perzd sejmikiem wyzna­

czone to zebranie, na które zaprasza

Sejmik gospodarczy w Toruniu
odbędzie się 6 i 7 lutego rb. w hotelu pod Trzema Koronami. Rozpo 
eznie się ógo we wtorek o 1 po południu. ¡o7-

Porządek rozpraw:
1. O potrzebie i korzyściach nauki ekonomii politycznej.
2. Jakie melioracyo w gospodarstwach naszych zasługują na pier­

wszeństwo. ,
3. Obecny stan przemysłu polskiego. Przyczyny dla których przemysł 

polski w zaborze pruskim niedostatecznie się rozwija.
4. Sprawozdanie i wnioski. i j
Na itencyą uproszenia błogosławieństwa dla wspólnych prac naszych od­

prawi się we wtorek o 9tej msza św. w kościele św. Jana.

Podaję niniejszem do wiadomości 
publicznej, że Michałowi Śmiał- 
kowskienm z Z.abikowa nie
wolno nic brać na kredyt, bo za jego 
długi nie będzie żona płaciła ani też 
nie wolno od niego kupować sprzętów 
ijwszelkych innych rzeczy, które żonie 
z domu wynosi, bo żona będzie tego 
sądownie poszuk. Marcin Wrzesiń­
ski z Górnej Wildy. (70)

Dom. Droirtżyny pod
Mikstatem poszukuje zaraz

nauczyciela
domowego, ile możności 
Niemca-katolika, do chłopca 9ciu 
letniego. Nauczyciel elementarny 
będzie uwzględniony. (59)

GrZmJOO

SZKŁO
do inspektów

poleca handel szkła i szklarnia

JL Howickieio & Grrastla
(18]ulica Jezuicka.

Suknie balowe
wykonuję w jak najkrótszym cza­
sie, po cenach bardzo przystępn. — 
Kwiaty do garnirowania tychże 
w wielkim wyborze. (73)
Kamilla Kardolińska

Wilhelm, ul. 17 
naprzeciw hotelu de France.

00003090000
Peklówkę wołową i

wieprzową, 
ozory wołowe peklo­

wane i wędzone
poleca skład mięsa Stary ry­

nek, Jadka Nr. 9.

M. Zakrzewicz.

Sprzeda;
drzew

Dom. Strzyżewo sin 
pod Gnieznem sprzedaje 
dego czasu dębowe, 
snowe, drzewo 
dulcowe i porząc 
we między innemi v 
do młynów, śn 
sosnowe drągi ro 
tej grubości.________

Jako margrabi» 
rządzca domu posz 
miejsca u polskiego Pa 
żonaty i zdatny człowiek, 
szych wiadomości udziel 
Kuryera Pozn.

POZNAN!
poleca się do-wskazy 
i pośredniczenia przy 

I dazy i wydźieźawieniu



r\.
Z dniem 1 Stycznia 1877 r. otwieram obok mego od 30 lat istniejącego handlu korzeni, 

wina i cygar także

Kuchy rzepakowe
za centnar 7 Mär. 80 fen. w wagonach po 100 
centnarów franco dworzec Poznań poleca

200
(78)

Paczki
w zakres którego wchodzić będzie handel nasion rolniczych, nawozów sztucznych, 
■węgli kamiennych yórnoszląskićh, do opału domowego, cegielni i gorzelni, 
węgli kowalskich, wapna, cementu, tektury na dachy, smarówidła do wo­
zów i wszelkich tym podobnych artykułów.

Spichlerz i kantor mój, którego kierownictwo powierzyłem szwagrowi memu, panu 
Edmundowi Samberger, znajduje się w nowo wybudowanej mojej własnej kamieniey

W •e

przy ulicy św. Mikołaja obok Loży.
W wszystkich interesach dotyczących domu komisowego upraszam] uniżenie do tegoż 

kantoru się udawać.
Handel mój korzeni i wina nadal istnieć będzie w dotychczasowym lokalu, gdzie jenakże 

również zamówienia, odnoszące się do handlu komisowego, przyjmowane będą.
Zawiązawszy stosunki z domami nąjrenomowańszemi, starać się będę, zaufanie, którem 

się dotychczas z strony mej szanownej klienteli szczycę i w nowem mojem przedsięwzięciu 
zachować, a usługą skorą i cenami rzetelnemi publiczność pod każdym względem zadowolnić.

A_. "Wierzbicki
Gniezno,

f9t«>öooo<xx>oeoo©oo«>oooc^
Hamta'isko-aiiieiU Tow. akc. jazdy paklotowój.

Bezpośrednio pocztowa-parowa żegluga
pomiędzy

Hamburgiem a Now. Yorkiem
1 z zawijaniem do Havre, za pomocą przepysznych niemie­

ckich pocztowo-parowyeh okrętów:
'Frisia 17 »tycz. Pomnierania 31 stycz. T.essing 14 lutego. ' 
1 Gellcrt 24 stycznia. Suevia 7 lutego. Herder 21 lutego. ' 

i dalej regularnie co środę, 
i Ceny podróży: I kajuta marek 560, II kajuta marek 300,' 

międzypokład marek 130.
Między

Hamburgiem a Indyami Zachodniemi
' do Havre zawijając, do rozmaitych portów Indyi Zacho­

dnich i wybrzeża zachodniej Ameryki:
i Franconia 22 stycz. Rheuanla 8 lutego. Vandalia 22 lutego, i 

i dalej regularnie dnia 8 i 22 każdego miesiąca. (
■Bliższych wadom, co do frachtu i podróży podaje pełnoraoc. jeneralny< 
1 August Iłolteu, Wm. Miller’a nast. w Hamburgu, i 
> Admiralitatstr. Nr. 33/34. (Adr. telegramu: Bclten Hamburg), 
j Jako też w Poznaniu konces. agent L. Klotschoff, Kramarska ul. nr. 1,

w Kórniku Izydor Spiro, we Wrześni Abraham Kantorowicz, w Le- 1 
sznie Bracia Jakubowscy, w Kępnie Salomon Eisner, w Rogoźnie < 
Julius Gebałle, w Obornikach Hugon Marquard. (28) '

FOLWARK moj, świeżo od p. Piotra Zeiske na 
byty, położony na przedmieściu Trze­

meszna składający się z około 270 mórg dobrej roli, w 
czem 70 mórg łąk i znaczne pokłady torfu, wraz z bu­
dynkami i kompletnym żywym i martwym inwentarzem za­
mierzam natychmiast sprzedać pod warunkami 
bardzo korźystnemi.

O warunki proszę się do mnie zgłosić, obejrzawszy

Pamiętnik huinorystycznj',
zbiór humoresek, anegdot i humory­
stycznych wierszy, wydawany stara­
niem Bolesława Krzywdy — wyszedł 
z druku zeszyt Ii. Wydawnictwo 
Pamiętnika humory stycznego 
znalazłszy bardzo wielką sympatyą 
i czyniąc zadość żądaniom wielu o- 
sób, dla których przesełanio drobnej 
należności za każdy zeszyt osobno, 
jost uciążliwe-—ogłaszane pięć zeszy­
tów Pamiętnika humorystycz­
nego prenumeratę, która wraz 
z przesyłką pocztową wynosi cztery 
Marki (1 Tir. 10 sgr). Posiadający 
już pierwszy zeszyt, na następne 
cztery zeszyty, winni nadesłać tylko: 
trzy marki i dwadzieścia feni- 
gów. Nadsełająey prenumeratę od­
bierają natychmiast dwa wyszło ze­
szyty, a następne wysłane zostaną - 
Illci zeszyt dnia 3 lutego, lVty ze­
szyt dnia 25 lutego i V zeszyt dnia 
15 marca. Nadmienia się przytom 
żo Pamiętnik humorystyczny 
przeznaczony dla rodzin polskich, nie 
zawiera w sobie nie nieprzyzwoitego 
i trywjalnego—jest on zbiorem praw­
dziwych brylantów humoru i dow­
cipu. Prenumeratę nadsełać na­
leży przekazami pocztowymi wprost: 
do Księgarni Bfowój (W. Ma­
łecki) w Toruniu z dokładnym 
swoim adresem. Można także przy­
słać 90 fenitjów, na jeden tylko ze­
szyt. Pamiętnik humorystycz­
ny sprzedaje się również we wszyst­
kich księgarniach innych — posiada 
format wielki in folio na ładnym pa­
pierze, każdy zeszyt, w kolorowej 
okładce — stronnice o dwóch szpal­
tach. (2)

Paryzkie i krajowe bonbonierki
Cukry i czekoladki paryzkie, dziennie świeże cu­
kry i czekoladki własnego wyrobu w najrozmaitszych 
doborowych gatunkach, oryginalne cukry warszawskie 
dziennie świeże, czekolady do gotowania i surowego 
jedzenia wlasnćj fabryki jako też z rozmaitych renomowa­
nych fabryk zagranicznych, chińskie herbaty te­
gorocznego sprzętu po 3, 4, 4,50, 6, 9 i 12 marek za 
funt, biszkopty angielskie i krajowe. Wódki za­
graniczne, Araki i Cognac, wódki krajowe w dobrych 
gatunkach. Konserwowane owoce i jarzynki, I

galarety i soki owocowe 
poleca w doborowych gatunkach i po cenach umiarkowanych 
fabryka cukrów, czekolady i wszelkich wyrobów cukier­

niczych, skład południowych owoców i delikatesów
S. Sobeskiego w Bazarze.

Namówienia na torty, baumkuchy, piramidy, ciasta 
deserowe, lody w puszkach, owocach i rozmaitych formach 

przy strojeniami wykonuję najstarauniój a zamówienia za
miejscowe przesyłam punktualnie. (631)

Smarowidło do woæéw 
Oliwę do machin 
Sol bydlęcą z Stassfsfirto
w wagonach po 100 i 200 centnarów poleca tanio (78)

R. Bareikowski Poznań.

Jamaika Rum
Arak > Batavia

Arak de Goa

ooooooosooo
B®&Bff,auczyciol, który przez wiele 
i a 1 Ht I)rZ"' wyższym zakładzie 
■ Mi naukowym był zatrudnionym 

eJja ją pragnie się zająć przygo­
towywaniem cłiłopczy- 

hów do gimnazjum, a prócz tego, 
uczyłby także języka niemieckiego, 
łacińskiego, francuzkiego i literatury 
polskiej. — Łaskawe zgłoszenia się 
przyjmować będzie Ruździński, przy
ul. św. Marcińskiej pod nr. 3, II p.

(4D

poprzednio posiadłość.

Mieczysław Łyskowski
(38) w Poznaniu.

Kieliszki wszelkiego rodzaju.

Najtańsza oprawa obrazów 
A. Hyrszfeld 

31. Wrocławska ulica 31.
Szkło pólbiałe kista 20—30 marek.

o
B

Powieści M. D. Chamskiego: Na­
sze Życie wyszły już trzy zeszy­
ty Na stosunkach Wielkopolski i 
Prus Zachodnich osnuta jest pierwsza 
część tej powieści. Prenumeratę 
na całą powieść: cztery marki, 
lub na połowę: dwie marki prze­
syłać należy przekazami pocztowenii 
do księgarni Nowój (W. Ma­
łecki) w Toruniu. Nadsyłający 
jednę z powyższych kwot, otrzymują 
natychmiast wyszłe już zeszyty pocztą 
■od opaską franco. Zeszyty wycho- 
zą mniej więcej co tydzień. Bliższo 

szczegóły znajdują się na okładce 
pierwszego zeszytu. Przytom uprasza 
się uprzejmie te osoby, które pierwszy 
zeszyt odebrały, a prenumeraty je­
szcze nie uiściły, aby raczyły z prze­
słaniem takowej pośpieszyć. (3)

polecają w najprzedniejszych 
gatunkach i po najtańszych 
cenach (21)

Br. Audersćli.

Skład mój

Herbaty

Z dniem 2 stycznia r. b. 
zamieszkałam w Bydgoszczy 
ul. Wilhelm. 19, z zamiarem 
przyjmowania na stancyą 
dzieci uczęszczających do 
szkół. Polecając się Sza­
nownej Publiczności, stara- 
raniem mojem będzie czuwać 
z macierzyńską pieczołowito­
ścią nad postępami i pracą 
powierzonych mi dzieci. Le- 
keye na fortepianie udzielać 
mogę [60]

Br. Rankowiczowa.

Szanownej Publiczności polecamy nasz

zakład fotograficzny
przez zdatnych malarzy urządzoną malarnią portretów.

A. i F. Zeusehnerowie
(869) Wilhelmowska ulica Nr. 25.

Handel porcelany 
i szkła 

J. Kusztelana

zaopatrzony starannie w wybo­
rowy towar i najtańszy gatunek 
po M. 2,50 za funt jest bez 
przysmaku, przednie prusze łier- 
bae. po M. 2,25. (1012)

J. N. Leitgeber.

Zdatny kowal
żonaty, bez familii, poszukuje miej­
sca. Adr. Kuliczak w Gninie 
pod Grodziskiem.______ (55)

Ja sali Bazarowej
odbędzie się 17 stycznia

w Poznaniu w Bazarze
poleca

niepękające

Pracownia kościelnych obrazów
A. Kednera

•w Wrocławiu, KI. Furstenstr. Nr. 6. 
Malowidła na szkle.

Okna malowane w wzory kobier­
cowe □ stopa 2—7 Marek.

Okna z figurami □ stopa od 9 M. 
Herby i ozdoby, kunsztowne o- 
prawy ze szkła każdego rodzaju.

Obrazy do ołtarzów, oryginalne 
i kopiowane.

Odnawianie starych obrazów. 
Droga krzyżowa 130 cm. wysoka 

1600 M. bez ram, 100 cm. 
wysoka 900 M.

Pan A. Redner w'Wrocławiu, malarz historyczny i na szkle 
wykonał malaturę na szkle dla tutejszego kościoła katedralnego 9 
wielkich okien w piękne, różnobarwne wzory i 3 okna z figurami w 
wysokości 54 stóp, gdzie godnie przedstawił chwile z życia Chry­
stusa) i przyozdobił bogatą, pełną stylu architekturą i ornamentyką. 
Zaświadczamy chętnie p, Rednerowi,. że roboty te, tak pod względem 
sztuki, jak techniki ku największemu naszemu zadowoleniu wypadły.

Pelplin, dn. 20 Października 1876. (76)
Kapituła Chełmińska

podp. Jesclike. 

cylindry,
nietłukące się szklanki 
tanie talerze, filiżanki

i kufle do piwa
począwszy od 3,75 za -tuzin.

* z naj lepszy *
♦ /\ kopalń

górnoszląskio
| węgle kamienne
$ poleca całemi wagonami i w 
4 mniejszych ilościach po jak naj- x 
$ tańszych cenach — również

skład węgli kowalskich, dre- ■& 
$ wnianyeh i rąbanego drzewa jt
- poleca ’ (1010) &

J. Wasiński $:
Poznań, św. Marcin Nr. 17. £

♦♦»♦»♦»♦»♦

3.

Panny
Ludmiły Ostoia Sikorskiej,

primadonny teatrów włoskich: Turynu, Medyolanu i Florencyi 
łaskawym współudziałem pani lkevestval<li i Or­

kiestry 37 pułku.
PKOGE A.M:

1O za 1 złp., <5 za 
1 złp., (5 za 1 
złp. z aprykozo- 
wa marmeladą) i 
glazurowane, za­
wsze świeże po- — 
leca cukiernia Ni
A. Pfitznerafc

63) Stary Rynek.

Kul
Rg

di

Publiczne podziękowanie, iLipa
i'rai

Mój mały syn liczący 8 lat cierpiał 
». Gdvlprzez dłuższy czas na tasiemca, 

już wszelkie knracye do usunięcia tćjf- 
choroby były bozskutecznc, polecono 
mi W. Griinberga chirurga pomo­
cniczego, na św. Marcinie nr. 58, który i 
przez swój środek usunął w krótkim 
czasie bez boleści i niebezpieczeństwa: 
tasiemca z mego dziecka. Ucio- i 
szony tą szczęśliwą kuracyą, nie mogę,s ' 
tego ponfnąć, aby p. CłrunbergowiJoRi 
nie złożyć mego podziękowania, 0' 
publicznie i polecić go gorąco togo Up 
rodzaju wszystkim cierpiącym. (68) ‘ 

Poznań, dnia 10 stycznia 1877. P'’-Is 
Karól Śchmelzer majster szowskRęka 

ulica kościelna ś. Pawła nr. 5.

Uwertura z Wilhelma Telia Rossiniego '— wykona orkiestra.
Noi Ci amavamo tanto — Aria di Maestro Palloni. — odśpiewa p. Ludmiła 

Ostoia Mikorska. /
Air Varie H. Viouxtemps — odegra na skrzypcach Dyroktor orkiestry 37 

Pułku J. G. Rotho.
Duet Mira la bianc#tLuna di Campana — odśpiewają p. L. Ostoia Mikor­

ska i pani Ucyeatvaldi.

Ballada: Dziewica jeziora — skomponowała i yidśpiowa 'p. L. Ostoia Mikorska. 
da Hortla — wvkona na vioioncolli p. Mullert. (64)

konf
©eradz dolny przyi,;|1 

Buku potrzebuje zaraz lui)prul 
od Igo kwietnia rh. (79)^

zdatn. włodarza Jzyt
nasi

zaopatrzonego w dobre świa-r„zj 
dectwa. Zgłosić się należy 
tamże do zarządu osobiście. ial;i

Polecamy delikatnego smaku -obo(

kawę surową S
funt po 90 fen. w wielkie!? } 
partyach taniej, paloną funt po 
1,2® M. ‘ (75)

W. F. Meyer & Co.
Wilhelmowski plac 2.

szói
Por
dna
aby
mo<

Żelazne gkic
wot
ł o 

lapiece.•Ä» par
w różnych wiel-®?® 
kościach i

ABAL fe:

na cel dobroczynny
odbędzie się

21 stycznia w Bazarze,

m
są
za

Biletów wstępnych na bal po 3 ni 
a na chórek za krzesło numerowali« 
po 10 marek za osobę, dostać można: b 
u pana Magnus z e wieża w Ba- ZI
zarzo i przy kasie. (25 a]

©ospotlarze: p
B. Potocki, Stan. Stablewski, h 
Oberfelt, Dr. Świderski, Stefan i 
Gajewski, Kaźm, Węsierski, Jan

Motty, W. Nieszczota. n

Towarzystwo ”

Przemysłowe.:
W poniedziałek dnia 15 m. b- 

o godz. 8 wieczorem (67) 8

p. dr. Rakowicza
O hypot. ze stano- ’ 
wiska finansowego, j

Serenada Hortla — wykona na vioioncolli p.
Król Dębów Szuberta — odśpiewa p. L. Ostoia Mikorska.
Duet z Normy Bclliuiego — odśpiewają p. L. Ostoia Mikorska i pani Do- 

wostvaldi.
Marsz z Tannhausora Wagnera — odegra orkiestra.

Biletów dostać można w składzie nót Bote i Bock na pierwsze 
i drugie miejsce. Na miejsca zaś do stania w składzie cygar 
A. Fontowicza w Bazarze.

Ceny biletów: 5 marek pierwsze miejsce — 
3 marki drugie — 2 marki miejsca do stania.

Początek o godzinie 7ł)2

9.

Teatr r oiski w
w POZNANIU 

W sobotę, dnia 13 stycznia.
Benefis p. Win. Heneman

Po raz pierwszy

EGMONT
tragedya w 5 aktach.

Początek o godz. 7.

Nasładem i Czcionkami drukarni J arnława Loitgohra w Poznaniu.
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